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Poznań, dnia 4 marca 1907.

StaROWiskn Koła parlamentarnego.
Jnż w ostatnim numerze podaliśmy na dro­

dze telefonicznej z Berlina otrzymaną wiadomość 
o wnioskach, które Koło parlamentarne złożyło 
do laski marszałkowskiej. Obecnie, mając już do 
dyspozycji dosłowny tekst wniosków, zestawiamy 
je poniżej w porządku, w jakim zostały wniesione 
przez Koło, przyczem tylko kilka z nich szczegól­
nie ważnych podajemy w całości, resztę zaś 
w skróceniu.

11 wniosków dotyczy dziedziny pclityczno- 
naiodowej, S niwy społeczno-ekonomicznej.

Wiicski natury polltyczno-naroflowej:
1 Nauki rełigji należy udzielać w ję­

zyku ojczystym dzieci. Przeciwko woli uprawnio­
nych do wychowywania nie wolno dziecka zmu 
szaó do udziału w nauce rełigji, nie odbywającej 
się w jego języku ojczystym. Prawo rozstrzyga­
nia o języku ojczystym dzieci przysługuje upraw­
nionym do wychowywania.

2. Żadnemu obywatelowi rzeszy nie wolno 
ze względu na przekonania religijne, polityczne 
czy narodowe nakładać ograniczeń jasiegokolwiek 
rodzaju przy nabywaniu lub sprzedaży 
ziemi, oraz przy pobudowywaniu się. 
Wszystkie przeeiwne przepisy krajowe znosi się.

3. Urzędnicy stanu cywilnego zo­
bowiązani są ha żądanie wpisywać imiona w każ­
dym języku, nazwiska zaś słowiańskie kobiet 
z uwzględnieniem właściwości językowych.

4. W okolicach z ludnośeią niemiecką ióu- 
ssą sędziowie, zwłaszcza członkowie ‘sądów kar 
nycjb, opanować język ludności; osobom, które 
wedle własnegS " ¿Ćksśuia jęSyłs siemieckiego. 
dostatecznie nie opanują, dozwolone jest używać 
przed sądem języka ojczystego.

5. Obywatelom rzeszy bez różnicy płci za­
gwarantowane jest prawo urządzania zgroma­
dzeń stworzenia stowarzyszeń, r to bez 
żadnych ograniczeń, mianowicie bez uzależnienia 
wykonania tegoż prawa od zameldowania u wła 
dzy lab zezwolenia władzy.

I. Wobec nadużyć wyborczych przy 
ostatnich wyborach do parlamentu, zwłaszcza ze 
strony władz pruskich, postanawia się rozszerzyć 
i obostrzyć przepisy paragrafu 107. .kod. karnego 
— ku ochronie wolności wyborczej.

7. Postanawia się zmianę paragrafu 
130. kod. karnego, ażeby zapobiedz przeci­
wnej sensowi wspomnianego paragrafu interpre 
tacji ze .strony sądu rzeszy pojęcia, „zagrożenia 
publicznego spokoju“ oraz „podburzania do gwał­
tów".

8. Paragraf 130.a kod. karnego 
(o ambonie) znosi się.

9. ,Przez rozszerzenie paragrafu 52. proc, 
karnej zwalnia się nakładców, redakto­
rów, drukarzy oraz persona! pomocniczy od 
obowiązku świadczenia, o ile wedle pa­
ragrafu 20. ustępu 2. ustawy prasowej do odpo­
wiedzialności pociągnięty jest redaktor odpowie­
dzialny.

10. Uihwała się zaprowadzenie prawa regu­
lującego pobyt obcokrajowców w rzeszy 
niemieckiej.

Ze jeeny.
Jarosław Kvapil: Obłoki.

Sztuka w 0 aktach. Z czeskiego przełożył Maciej 
S zukiewi c z.

©dyby jaki uprzejmy dyrektor teatru poprosił 
do widzowni bandę ezerwonoskórycb, popisujących 
się' pozatem pożeraniem żywych królików i potrzą- 

* sających przytem skalpami lirycznych pęętów, ro­
dem z Nebraski, United States of America i gdyby 
ten sam pan dyrektor zademonstrował naszym 
czerwonym bliźnim Obłoki Kvapila — wtedy po­
wiedzielibyśmy sobie w duszy: uprzejmy pan dy­
rektor chce zapoznać dzikich z stekiem trywjał- 
ności i banalności, wypełniających duszę europej­
skiego filistra, by ich wtajemniczyć powoli, ale 
energicznie w całą głębię płytkości współczesnego
Europejczyka,

Albowiem pan Jarosław Krapil karmił nas 
przea trzy akty (których mała liczba była jedy 
nym miłosiernym uczynkem autora) następują- 
eemi prawdami: Jest bardzo dobrze, jeżeli męź 
esyna jest energicznym, nie zawadzi to jednak 
także kobiecie, że Pan Bóg wszystko widzi, że On 
będzie, choć ludzi nie będzie, że sztukę trzeba 
«ocbać całą duszą, by w niej doprowadzić do ja 
Wchśkolwiek rezultatów, że zdarza się, iż aktorzy 
1 aktorki na scenie przybierają inne nazwiska (dla 
wyświetlenia tego niezwykłego zjawiska serwował 
Dam pan Kwapił całą teorję); dalej, że jest bardzo

11. Do rozstrzygania o pretensjach ^wraca­
jących się przeciw urzędnikom za szkody wy­
rządzone w urzędzie (na mocy paragrafu 
839. kod. cjwitnego) kompetentne są jedynie 
sądy zwyczajne. Znosi się wszelkie przeciwne 
przepisy krajowe.

Wnioski natury społeczno-ekonomiczne]:
12. Parlament zechce uchwalić wniesienie 

do zjednoczonych rządów prośby, by przedłożono 
jak najspieszniej projekty ustaw dotyczących p r a 
wa k o al i cy j n e g o r c b o t n i k ó w rolnych 
oraz rozszerzenia zabezpieczenia na wy­
padek choroby robotników rolnych i służby.

13. Postanawia się przyznawać rentę na 
wypadek starości już z ukończonym rokiem 
60. życia.

14. Uchwala się jednolite uregulowanie 
prswa górniczego (jeden, ogólny związek 
gwarecki ltd)

15. Uchwala się powołanie do życia towa­
rzystw zabezpieczenia dla robotników 
pracujących w przemyśle żelaznym, cynkowym 
ltd. na wzór kwas gwareckich.

16. Uchwala się zaprowadzenie ośmiogodzin­
nego maksymalnego dnia roboczego 
dla górników, pracujących pod ziemią, oraz 
dla robotników hnt i walcowni, o ile pracują przy 
ogniu i w atmosferze trującej.

17. Uchwala się zaprowadzenie ośmiogo­
dzinnego maksymalnego dnia robocze­
go dla kobiet pracujących w fabrykach, hutach 
i kopalniach ponad ziemią.

18 Uchwala się stworzenie urzędu pracy 
rzeszy, oraz urzędów i izb pracy, których za­
daniem zbieranie materjału, , dotyczącego warun­
ków płacy, praey i stosunków życiowych.

19, Uchwala się z ak azanie wy sz y mk u 
wódki, również sprzedaży detalicznej wótjfci i 
okowity w n ied z ielę i święta, oraz, wy dni 
poprzednie począwszy od 5. godz ny wieczorem..’

podpisało Koło wspólnie z kilku 'ińfieini'i»aneja«u 
wniosek w sprawie uregulowania warunków pracy 
w przemyśle domowym.

Gdy przed czterema laty Kolo parlamentarne 
wystąpiło podobnie z szeregiem wniosków, poczęto 
z pewnej strony sarkać na tę innowację, jako na 
krok połowiczny, służący rzekomo tylko celom 
„agitacyjno-demagogicznym“.

Prawdą jest, że wnioski Koła z roku 1903, 
a nawet również i tegoroczne wnioski nie obej 
mują całokształtu postulatów Koła, jako repre­
zentacji społeczeństwa. Ale wnioski te rzucają 
bądź co bądź charakterystyczne światło na za­
sadniczy sposób myślenia większości 
Koła, który mocą zasady solidarności miarodajny jest 
dla całego Koła jako takiego. Pamiętać należy, 
że Koło Polskie nie jest pąrtją, której członkowie 
msją zupełnie jednolite poglądy w sprawach spo­
łeczno-ekonomicznych przedewszystkiem; z natury 
rzeczy przeto nie można wymagać, by Koło uj­
mowało wszystkie postulaty, do których ta czy 
owa strona ma pretensję, we formę bezwzględnie 
całe Koło obowiązujących kanonów. Umiarkowa­
nie pod tym względem jest zupełnie zrozumiałe 
i pochwały godne, oraz dodatnio świadczące o po-

nie dobrze, gdy ktoś bez powołania zostaje księ­
dzem, że lekarze na małych wioskach mają dożo 
okazji do pielęgnowania oprócz chorych także naj­
rozmaitszych cnót, że wspomnienia najwcześniejszej 
młodości są wielce przyjemne i rzewne, o ile nie 
dostawało się batów od rana do wieczora, lub od 
wieczora do rana, że aktor a nawet aktorka mogą 
być mimo wszystko ludźmi, że skoro ktoś ma 
28 lat a nie ma pieniędzy, wtedy pracować musi 
na swe utrzymanie, a gdy pocznie studjować,, to 
studja przy sumiennej i zbożnej pracy ukończy 
w 32. lub 33 roku życia (bystrość obserwacji 
życiowych autora wprost zdumiewa!) co jest wielce 
nieprzyjemnem, również ala rodziców, że starsi 
mają prawo wymagać od młodszych szacunku, no 
i tak dalej bez litości i bez końca.

Banalne i trywjalne komunały mają jedynie 
w satyrze rację bytu na scenie. Jeżeli autorzy 
tej miary co Wedekinć, Bernard Shaw i Oscar 
Wilde pisują swe ,trywjalne komedje, to jedynie 
w celu podsunięcia wypasionemu filistrowi pod 
nos lustra, w którym z przerażeniem spostrzega 
siebie samego.

Lecz jeżeli autor dramatyczny wygłasza try­
wialne swe spostrzeżenia z całym aplombem pa­
tetycznym, charakteryzującym ubogich na duchu — 
wtedy sprawa staje się tragikomiczną —- tra­
giczną dla autora, a komiczną dla publiczności.

Pewna stara matka — jak to bywa — ślu 
bewała, że jeżeii chory syn jej wyzdrowieje, to 
będzie księdzem — jak to również bywa. Urwisz

litycznej tolerancji większości, która wyzysk za­
sady solidarności na swoją wyłączną korzyść 
uważa za czyn szkodliwy z punktu widzenia in­
teresu narodowego, pamiętając, że Koło Polskie 
stonowipewnego rodzaju parlament w parla­
mencie.

Niezależnie od tego — powtarzamy — stwier­
dzić można na mocy wniosków Kola zasadni­
czy kierunek myśli, decydujący dziś w naszej re­
prezentacji narodowej.

O narodowym charakterze polityki Kola 
nie ma nikt chyba wątpliwości. Z postulatów 
żeś społeczno-ekonomicznych wynika demokra­
tyczne stanowisko Koła, odpowiadające demo­
kratycznemu ustrojowi społeczeństwa oraz demo­
kratycznym jego większości zasadom. Szczególnie 
podkreślamy nowy wniosek, dotyczący przyznania 
robotnikom rolnym prawa koalicyjnego; zajęcie 
w tej kwestji stanowiska demokratycznego zasłu­
guje na tern większe uznanie, że w Kole licznie 
reprezentowana jest wielka posiadłość ziemska.

Zasadnicze stanowisko Ktła dozna szezerego 
uznania ze strony społeczeństwa. Społeczeństwo 
jednakowoż z radością powitałoby rozszerzenia za­
kresu praktyki politycznej Koła. Dotąd 
Koło podejmowało akcję o tyle tylko, o ile cho-, 
dziło o sprawy, mające dla nas bezpośrednie 
znaczenie. Była w tern niewątpliwie myśl poli­
tyczna ; myśl ta jednakowoż zdaniem naszem 
przestarzała; żaden dziś chyba Niemiec w absty­
nencji Koła wobec kwestji z areny szerszej poli­
tyki nie widzi „niemej demonstracji“, zamanife­
stowania, że stanowimy odrębną indywidualność 
narodową, a nie tylko stronnictwo polityczne. 
Kolej rozpciządzapyi, obecnie jakościowo i ilościowo 
pbwsiń« ’? ’ powiai Jąć. udział v dys­
kusjach nad po; i tyką z’»igi3'sic’n u wyzy­
skując oczywiście sytuację nd naszą korzyść po­
średnią, jak to uczynić było można przy 
omawianiu sprawy kołocjalnej tuż przed rozwiąza­
niem stórego parlamentu. Mamy nadzieję, że 
Koło, w ktćrem uznania godne panuje ożywienie, 
w tym ktorunku rozwinie również swoją dzia­
łalność.

W przededniu dnmy.
Petersburg, 2. marca.

W życiu politycznem Rosji po ukończeniu 
wyborów — chwila ciszy. Wszyscy czują, że na- 
stał moment wielkiej wagi historycznej; wszak 
i dla zaboru pruskiego bieg życia w Królestwie 
nie jest bez znaczenia. W tej ciszy, zdaje się, 
słychać, jak wibrują nerwy.

Pierwsza duma była błyskawicą, która oświe­
ciła głębokie, wiekowe ciemności rosyjskiego życia. 
Czem będzie druga?

Skrajne partje lewicy tymczasem zamie­
rzają trzymać się ściśle parlamentarnych sposo­
bów działania, tembardziej, że skrajna, absoluty- 
styezna prawica prawdopodobnie będzie usiłowała 
zerwać dumę. Ponieważ jednak partje lewicy

porastał w lata i w mazgajstwo i gdy wreszcie 
ukończył szkoły, poszedł do seminarjum, bo mu 
kazano. I niby ma tam było dobrze, niby me, 
aż pewnego pięknego poranka spadla nie z nieba, 
tylko z Pragi, na poczciwe probostwo — albo 
wiem wszystko to dzieje się na plebanji u ks Jana 
Matusza, wuja bohatera, — aktorka, panna Maja 
Zeman, naturalnie gwiazda sceniczna, piękność i 
szlachetność wcielona i towarzyszka lat młodzień 
czych zafukanego seminarzysty.

Po dziesięciominutowej rozmowie z klerykiem 
Piotrem Koeianym, wznieca dama ta prawdziwą 
rewolucję w jego biednej duszy. Nie oddziały­
wały na niego ani w przybliżeniu w tym stopniu 
godziny samotnych i smutnych kontemplacji, 
o których nas zapewnia, ani dobrotliwe rady 
wnja księdza Matusza, co szereg frazesów zabłą­
kanej tu aktorki, której gadatliwość kulminuje 
w głębokim objawieniu, że trzeba być energicz­
nym, że trzeba iść za głosem powołania, czyli 
wystąpić z seminarjum i że trzeba brać sobie 
przykład z różowych obłoków, szybujących nad 
głową, że trzeba tak, jak one, promienieć, że 
trzeba marzyć, dążyć ku pięknu i prawdzie, i tak 
dalej.

Gała ta psychologiczna niemożliwość nabrała­
by cech prawdopodobieństwa, gdyby autor był 
oparł zmianę kleryka jedynie na miłości, na roz­
budzającym się nagle u niego erotyzmie, nie 
znanym mu dotąd. Lecz autor, ze zrozumiałych

nie mają jasnego programu, utrwalonych celów 
dążenia, więc zostaną prawdopodobnie opanowane 
przez to prawo psychologji tłnmu, które podobno 
głosi, że tłum najczęściej stoi na poziomie naj­
głupszego swego uczestnika.

Kadeci również wydobywają mocne nuty: 
„KD nigdy nie zejdą, mówi Milukow, z drogi 
opozycyjnej; na tern stanowiska będą trwali cho­
ciażby do rozbicia partji.** A jednakże... Jak 
baslo gabinetu z większości dumy, połączone 
z czteruprzymiotnikowem głosowaniem dało by — 
rządy żywiołów socjalistycznych. Kadeci chcą 
nawet do samorządu zastosować czteroprzymiotni- 
kowe prawo wyborcze, co robi iluzorycznem prze­
prowadzenie nawet projektu zreformowania samo­
rządu. Gdzież wewnętrzne oparcie dla praey par­
lamentarnej ?

Przechodzę do spraw polskich. W osta­
tnich czasach między rosyjską opozycją i Pola­
kami panowała głęboka nieufaość. Rozdźwięk 
jest głównie rezultatem wpływów żydowsko-socja­
listycznych. Z jednej strony brużdżą narodowe 
dążenia żydowskie, ucharakteryzowane jako , po­
stęp*, z drugiej — wpływy tych, którzy jeszcze 
wierzą w przyjście socjalistycznej dyktatury.

W ostatnich dn’ach dopiero KD zaczęli 
przemawiać łagodniejszym tonem, majyc na wzglę­
dzie, że Polacy mogą być im potrzebni.

Jakkolwiek cała lewica rosyjska formalnie 
opowiedziała się za autonomją, jednakże de 
facto są w niej bardzo silne dążności centrali 
styczne.

Wśród socjalistów jest bardzo silną grupa 
centralistów z Leninem na czele, których ideałem 
jest republika francuska, jak wiemy, zduszona 
przez centralizm.

Podczas trwania pierwszej dumy, w komisji 
równouprawnienia przeciwnikami dopuszczenia pol­
skiego języka na wiecach na Litwie byli..., trudo- 
wiey (socjaliści wiejscy), jak świadczy o tern poseł 
kaliski P,tczewski.

W -,?(wru »ćwnież totegję wywrą*
i będą,.ni pwiakc»- strintoiuwa iewićy.

^.4’'' to sprawia, że Pojący
1 pijdą osobnym sżiak;rar. ~ -

W łonie poselstwa polskiego powstała znów 
kwestja: czy posłowie z Litwy i Rusi po­
winni należeć do Koła polskiego, czy też 
formować odrębne koło.

Odpowiedź może być jedna: powinni należeć 
do Koła.

Dotąd nie należeli na tej zasadzie, że nie 
chcieli łamać pozoru, że Polacy czychają na Li­
twę i Ruś. Oprócz tego chcieli odgrywać rolę 
gospodarzy kraju i jako tacy, przedstawiać inte­
resy wszystkich narodów. Tymczasem Rosjanie 
uparcie łączyli wszystkich Polaków w jedną ca­
łość, za każdy występ robili odpowiedzialnymi 
wszystkich, usilnie podejrzewali Polaków o dążno­
ści zaborcze; inne zaś narodowości Litwy i Rusi, 
żydzi, Białoruś i Ukraina, poszły swoją drogą.

Obecnie jest jasnem, że Polacy tylko jako 
przedstawiciele odrębnego narodu powinni wystę­
pować na Litwie i Rusi bez względu na to, czy 
i o ile system wyborezy będzie sprzyjał zie­
mianom.

Jeżeli posłowie ze Slązka należą do Koła 
polskiego w Berlinie, to posłowie z Litwy i Rusi 
powinni pójść za ieh przykładem.

Podział posłów na dwa koła zainscenizowali 
realiści. Już to trzeba przyznać, że ostatni pro­
wadzą wcale nie realną politykę. Ludzie, na. ogół 
zdolni, nie rozumieją zupełnie ducha czasu, swojej

zresztą powodów, pozostawił, całą tę część psy­
chologicznego umotywowania w zawieszeniu i nie­
jasności, i stąd powstały same dziwolągi.

Niezwykła więc energja wstępuje w duszę 
chwiejnego kleryka, postanawia wystąpić z semi­
narjum, lecz natrafia na rozpaczliwy opór matki, 
która w łzach tonie już na myśl samą, że 
syn jej mógłby się o zgrozo! nawet., ozenie. — 
Fałszywie zapoczątkowana rola aktorki przybiera 
kształty coraz dziwaczniejsze. Widząc, jakiego 
bigosu nawaźyła, chce znów wszystko naprawie, 
co się stało odwrócić, kierując się ta znów jakąś 
zupełnie niezrozumiałą, bo przez autora niezem 
nie umotywowaną szlachetnością. Co dopiero 
przed chwilą z emfazą i patosem wygłaszane 
przez nią tyrady o energji, pięknu, prawdzie i 
obłokach okazują się czczemi frazesami, puchem 
marnym, stekiem afektowanych uczuć, w które 
cnyba sama nie wierzy, boó inaczej nie nakłania­
łaby Piotra całą siłą pary do pozostania jedna­
kowoż w seminarjum, by matce zrobić przyje­
mność. Chciałaby niby uratować duszę młodą, 
przywrócić ją pięknu i prawdzie, a tu parę łez 
krzykliwej chłopki nastrajają ją na odwrotną nutę, 
i do reszty osłupiałemu klerykowi pzczyr -; życie 
i siebie malować w najciemniejszych barwach, 
kala swą własną cześć kobiecą, — tak długo ga­
da i gada, i z takiem przejęciem znów podnosi głowę 
do obłoków, nabierających teraz nagle zupełnie 
innego rodzaju blasków, że Piotr postanawia po­
zostać w seminarjum, co z ogromnym aplauzem



polityki nie opierają na masach, nie wierzą im, 
i w rezultacie — ciągłe omyłki.

Połączenie wszystkich polskich posłów w je 
dno Koło podporządkuje wszystkie sprawy ogólno­
narodowemu interesowi i da możność odegrania 
Polakom większej roli w przekształceniu państwa, 
co, według mego głębokiego przekonania, jest je- 
dnem z historycznych zadań Polaków.

K. A.

Przegląd społeczny i gospodarczy.
(Pruska nowela do ustawy górniczej, a jej znaczenie 

dla nas.)
(—n —r.) W ostatnim przeglądzie (w nu­

merze 39.) zaznaczyliśmy, że sprawy robotnicze 
i związane z niemi prawodawstwo przemysłowe 
nie może być dla nas obojętnem, zwłaszcza, że 
w ostatnich latach zróżniczkowanie naszego społe­
czeństwa na korzyść warstw robotniczych, szcze­
gólnie przemysłowych (Górny Siąsk!) przybrało 
bardzo znaczne rozmiary. Mając powyższy wzgląd 
na uwadze, musimy choć kilk słów pobieżnych 
poświęcić nowel; do ustawy górniczej, 
którą przedłożył rząd 25. łatego izbie poselskiej 
sejmu pruskiego, a odesłanej następnie do komisji 
złożonej z 21 członków. Poruszamy tę sprawę 
tern więcej, ponieważ nie jest wyfcluczonem, że 
nowela ta napotka w plenum izby może na sku­
teczny opór, z powoda którego zaważyłyby w 
danym razie głosy polskie na szali.

Dla łatwiejszego zrozumienia, o ile zmieni­
łyby się stosunki dotychczasowe przez nowelę 
wzmiankowaną, zwrócimy się pokrótce do zasad 
głównych prawa dziś obowiązującego.

Nowoczesny a wszechstronny rozwój gospo­
darczy wymagał od tych społeczeństw, które 
chciały w międzynarodowem współzawodnictwie 
i postępie dotrzymać innym kroku, aby dbały 
przede wszystkiem o górnictwo, zwłaszcza o pro­
dukcję węgla i żelaza iako głównych podstaw dla 
całej prawie wytwórczości. Z drugiej jednak strony 
poszukiwanie'i wiercenie za minerałami przedsta 
wiało do niedawna bardzo znaczne ryzyko; wy - 
datkonane w tym celu wielkie koszty nie dawały 
rękojmi, czy oprocentują się lub nawet tylko 
wrócą. Państwo zaś, gospodarząc funduszami pu- 
blicznemi, nie powinno i nie mogło zwłaszcza, jak 
wskazaliśmy wyżej, wobec wzrastających wymagań 
angażować się w (tego rodzaju eksperymentach 
niebezpiecznych. Nie pozostawało więc nic innego, 
jak przestać górnictwo uważać za regal —• wyłą 
czną sferę działania państwa. Do tego też doszło 
prawie we wszystkich państwach cywilizowanych.

W Prusiech obowiązują z małemi uzupełnie­
niami i zmianami zasady ustawy górniczej z roku 
1865. Podług nich wolno zatem każdemu poszu­
kiwać i wiercić za minerałami a następnie zakła­
dać kopalnie. Dzięki temu prawu opartemu na 
tak rozległej swobodzie, a zarazem wspaniałym 
postępom w technice wiertniczej, rozwinęło się 
górnictwo w Prusiech i wogćie w Niemczech, 
gdzie z małemi modyfikacjami obowiązują prze­
ważnie te same zasady, do olbrzymich wprost 
’•ozmiardw. Na poparcie tego wystarczy powie- 
ui.eć, że wartość produkcji n. p. węgla7 wzrosła 
w Prusiech z 99 miljcnów marek w roku 1865. 
na przeszło 961 miljonów w roku 1905 ; zatem 
w przeciągu czterdziestu lat osiągnięto prawie 
dziesięciokrotną wartość produkcji. W mniej lub 
więcej zbliżonej mierze uwidocznia się podobny 
rozwój w wydobywanych z ziemi pozostałych mi­
nerałach.

W dotychczasowych stosunkach ma nowela 
do ustawy górniczej o tyle zaprowadzić zmianę, 
że z zupełnej swobody w możności poszu 
kiwania za minerałami wykluczonoby wę­
giel kamienny i rozmaite sole; w po­
szukiwaniu za innerni minerałami nie ma projekto­
wana nowela zaprowadzać zasadniczych ograniczeń.

W uzasadnieniu tej noweli zaznacza rząd, że 
zmiana dotychczasowego prawa ma na oku 
.wzmocnienie wpływu państwa na produkcję wę­
gla kamiennego i soli celem zapewnienia regu­
larnego i stałego zaopatrywania rynku w powyższe 
przedmioty a zarazem utrzymania odpowiednich 
cen dla konsumentów . Rzeczywiście stosunki na 
rynku węglowym ułożyły się z powodu tego, że 
kopalnie są w ręku stosunkowo niewielkiej liczby 
przedsiębiorców, połączonych jeszcze w syndykaty, 
w ten sposób, iż ceny na węgiel podlegają w pe­
wnym stopniu dowolnej zwyżce, dyktowanej przez

właścicieli kopalni. Państwo posiadając już dzisiaj 
kopalnie i mogąc w przyszłości powiększać 
ich liczbę bez równoczesnego wzrostu kopalni 
prywatnych, mogłoby naturalnie, tworząc dla przed­
siębiorstw prywatnych konkurencję, działać na 
ceny regulujące. Lecz to samo moźnaby osiągnąć 
przez odpowiednie prawodawstwo, któreby ograni­
czało dowolność w tego rodzaju organizacjach, jak 
syndykaty i kartele.

Zdaje mi się, że rządowi pruskiemu nie za­
leży w pierwszej mierze na tem, aby regulować 
produkcję i ceny w interesie publicznym, lecz o 
pewne i obfite źródło dochodów. Wzra­
stające bowiem wydatki państwa pruskiego i rze­
szy niemieckiej, na rzecz której poszczególne 
państwa związkowe i bezpośrednio funduszy do­
starczać muszą, wymagają podwyższania podatków, 
co przedstawia pewne trudności i wywołuje nie­
zadowolenie. Żeby to ominąć fi zdobyć łatwiej 
środki na potrzeby pruskiej polityki wewnętrznej 
i niemieckiej wielkoświatowej, uważa rząd za naj­
lepszy sposób zawładnięcie przedsiębiorstwami 
tego rodzaju jak kopalnie, które dają stałe i zna­
czne dochody.

Moźnaby mieć poważne wątpliwości, czy roz­
szerzanie w ten sposób funkcji państwa zgadza 
się ze zasadami zdrowej ekonomiki, i czy leży 
ono w interesie publicznym, lecz nad tem nie 
będziemy się zastanawiali, bo dla nas może być 
co najmniej obojętnem, czy państwo pruskie rzą­
dzi się zasadami racjonalnemi. Dla nas może być 
miarodajnym jedynie nasz interes narodo­
wy, a ten wymaga, abyśmy w niczem nie przy­
czyniali się do łatwego a znacznego powiększania 
funduszów państwa pruskiego.

Jest jeszcze drugi moment i to donioślejszy, 
który jasno określa nasze stanowisko wobec pro­
jektowanej noweli górniczej. W uzasadnieniu jej 
powiedziano bowiem, że nie ma ona przygotować 
lub dać podstawy dla późniejszego zupełnego zmo­
nopolizowania górnictwa na rzecz państwa — to 
zapewnienie nie dąje jednak żadnej gwarancji, że­
by tak stać się nie miało w przyszłości. Zresztą 
już samo wzrastanie państwowych przedsiębiorstw 
górniczych jest dla naszej ludności robotniczej na 
Górnym Ślązku, a także we Westfalji groźnem. 
Nie potrzeba chyba długich wywodów na to, aby 
przekonać każdego, że przy dzisiejszym prądzie 
i systemie policyjnym ograniczanoby wedle mo­
żności liczbę robotników polskich i że wywierano- 
by na nich w każdym razie nacisk dla nas szko­
dliwy. Dowodów na to, że. tak działoby się w 
przyszłości, dostarczają niewątpliwie świeże przy­
kłady aż nadto.

Pan minister ma glos!
Katowice, 3. marca.

Na dziś niedzielę po południu zapowiedziało 
śląskie Towarzystwo wykładów ludo­
wych im. Mickiewicza swoje dwa pierwsze 
wykłady urozmaicone obrazami świetlanemi, a 
mianowicie: „O Mickiewiczu“ oraz „O księżycu“.

Zgłoszenie na policji nastąpiło dnia 22. bi­
tego. Po tyg.odniu w przeddzień Wy­
kładów o godzinie 6 * /2 wieczorem otrzymał 
przewodniczący Towarzystwa z policji zakaz 
następującej treści:

Wykłady zgłoszone dnia 22. z. m. a od­
być się mające dnia 3., 10., 17. i 24. marca 
uważamy za zabawy (Lustbarkeiten) i za­
kazujemy je dla tego, ponieważ właściciel sali 
Reichshalle nie posiada zezwolenia wymaganego 
przez paragraf 33 a ordynacji procederowej.

podp. P o h 1 m a n n.

Na bezzwłocznie telegraficznie wysłany wnio­
sek o zniesienie zakazu, otrzymał przewodniczący 
Towarzystwa następującą depeszę:

Odrzuca się wniosek o telegraficzne zniesie 
nie zakazu odbycia u planowanych polskich 
przedstawień (Veianstaltuugea).

Prezes regencji.
Co na to pan minister dla spraw wewnę­

trznych, który przed kilku dniami zaręczał, że 
dał polecenie, by w dzielnicach polskich nie ro­
biono trudności zwołującym zebrania ? Co na to 
ci, którzy apoteoznją „wolność i kulturę“ w Niem­
czech ? Na mocy jakiego prawa faktycznego, 
a nie urojonego wolno policji ni stąd ni z owąd 
uznać najzwyczajniejszy i najskromniejszy wykład 
za zabawę“ czy widowisko?

Gdzie .jest granica szykan, które udaremniają 
pracę kulturalną na ani nie 24 godziny przed 
rozpoczęciem wykładu?

Wszędzie w Niemczech, a nawet i w Pru­
sach odbywają się wykłady naukowe bez prze­
szkód. j Również w Księstwie nie zakazuje policja 
wykładów ludowych, liczą© się z przepisami pra­
wnymi. Tylko u nas, na Górnym Slązku wszy­
stko wolno, t. z. wolno policji. Pod tym wzglę­
dem jest Górny Slązk krajem nieograniczonych 
możliwości.

Nadmieniam, że paragraf 33 a ordynacji 
procederowej nie mówi wcale o „zabawach“ (L ist- 
barkeiten), lecz jedynie o śpiewach, deklamacjach 
i sztukach teatralnych.

Nie ulega wątpliwości, że zażalenie odniesie 
skutek, lecz na razie policja cel osięgnęła Lepiej 
nie będzie, dopóki nie przejdzie wniosek Koła, 
umożliwiający skarżenie urzędników o odszkodo­
wanie przed sądami zwykłymi.

Dódaję jeszcze, że ludu zebrało się około ty­
siąca, częściowo z rybnickiego, gliwickiego po- 
wiata, a nawet z dalszych jeszcze stron. Komitet 
wyda bezzwłocznie odezwę uspakajającą lud.

Proces ks. prób. L. Niedbała.
II.

Z wyjątkiem nauczycielowej M o 1 i c k i e j 
żaden z przeszło dwudziestu świadków nie obcią­
żającego przeciwko ks. proboszczowi nie zeznał. 
Jak zaś sąd zapatrywał się na świadectwo nau- 
czyeielowej, już wyżej podano. Niektórzy z nau­
czycieli na zapytanie przewodniczącego, jakie 
wrażenie czyniły na nich kazania inkryminowane, 
czy mianowicie odnieśli wrażenie, jakoby oska­
rżony umyślnie i otwarcie wzywał do strejku, 
odpowiedzieli potakująco, reszta świadków, obec­
nych w kościele podczas zaczepionych kazań ks. 
proboszcza nic obciążającego nie zeznała. Świad­
kowi nauczycielowi Karaśkiewiczowi na obciążające 
jego zeznania pan dyrektor zwrócił uwagę na 
nielogiczność zapatrywania jego. Twierdził bowiem 
świadek, że oskarżony nic innego nie czynił, 
tylko rozprowadzał tekst listu pasterskiego. Kiedy 
ra pytanie przewodniczącego oświadcza, że miał 
wrażenie, jakoby ks. proboszcz chciał pobudzać 
do strejku, podniósł przewodniczący, że skoro 
oskarżony tylko rozprowadził treść listu paster­
skiego, a w tymże liście pasterskim nie masz 
ani jednego słowa o strejku albo o pobudzaniu 
doń, natenczas niezrozumiałem się staje, jak 
świadek dojść mógł do swego zapatrywania, 
jakoby oskarżony do strejku nawoływał. Zna- 
miennemi były zeznania innych świadków, kiedy 
chodziło o to, czy uprawniony był ks. proboszcz 
odbierać od ludzi protesty przeciwko nauce nie­
mieckiej w religji. Na zapytanie przewodniczącego, 
w jakim języku w najniższym od­
dziale szkoły w Dubinie dzieci pobierają naukę 
religji, zeznąje kilku świadków, że dzieci uczą po 
niemiecku zapewne, ponieważ pacierz muszą 
mówić po niemiecku.

Sędziowie wertują rozmaite podręczniki i ze­
stawienia przepisów regencyjnych; pokazuje się, 
że sam prokurator mylił się w zapatrywaniu 
swem, że natomiast wywody p. mecenasa Woliń­
skiego jedynie są uzasadnione, według których 
pacierz powinien być mówiony, obojętnie, czy 
pierwszą lekcją jest raligja, czy inny przedmiot, 
w tym języku, w którym udzielaną bywa nauka 
religji św. Ze zaś ta nauka w najniższym od­
dziale odbywa się w Dubinie po polsku, przeto 
bez wątpienia i pacierz w tym języku odmawiany 
być powinien Zeznania natomiast i nauczycieli 
i innych świadków stwierdzają, że pacierz bywa 
odmawianym po niemiecku. Przewodniczący 
stwierdza,- że nauczyciele od nikogo nie odebrali 
odnośnego rozporządzenia, że zatem na wła­
sne ryzyko i samowolnie pacierz 
ten zaprowadzili.

W toku dalszych rozpraw okazuje się, że 
oskarżony także nic nie wiedział o oficjalnem za­
prowadzeniu nauki religji w języku niemieckim 
w klasie pierwszej i drugiej. Ńa odnośne pytanie 
przewodniczącego odpowiada ks. proboszcz, że 
dziwi się bardzo, iż rejencja udzieliwszy mu na 
jego wniosek prawa nadzoru nad nauką religji w 
szkole, nie uważała za potrzebne, donieść mu o 
zmianach, tyczących się wykładu religji. I w 
tym punkcie przewodniczący przyznaje słu­
szność wywodom oskarżonego. Na 
zapytanie, czy ks. proboszcz nie skorzystał z

udzielonego mu prawa i nie przekonał się, jak 
religji udzielają w jego szkole, odpowiada oska­
rżony, że czyniąc zadosyć życzeniu śp. ks. Arey- 
pasterza, postarał się o prawo nadzoru nad re- 
ligją, że wszakże bardzo rzadko korzystał z tego 
prawa, mianowicie dla tego, że zdaniem jego 
prawa księdza mającego polecony sobie aadzór 
nad nauką religji przez regencję są tak ścieś­
nione, iż stają się wprost iluzo- 
rycznemi, a także dlatego, aby ujść dziw­
nemu co najmniej traktowaniu go przez nauczy­
cieli wobec dzieci, którzy nawet nie uznali za 
stosowne podać mu krzesło, tak że pół godziny 
stojąc przysłuchiwał się nauce.

Nauczyciel Pantke czyni ks. proboszczowi 
zarzut, że na drugi dzień po przytwierdzeniu do 
bramy kościelnej mowy cesarskiej ktoś zdarł afisz 
z bramy. Na niedorzeczny ten zarzut odpowiada 
ks. proboszcz, że nic nie wie o źadnem przy­
twierdzeniu do bramy kościelnej mowy cesarskiej 
i oświadcza, że najenergiczniejby pro­
testował, gdyby ktoś bez jego wiedzy i woli 
używał bramy lub drzwi kościelnych do publiko­
wania jakichkolwiek oznajmień.

Świadek nauczyciel Schulz el z Dubina 
powołuje się na egzamin dzieci wobec ks. dzie­
kana z okazji wizytacji kościoła. Egzamin ten 
rzekomo wykazał, że dzieci znakomicie rozumieją 
prawdy religijne choć w niemieckim języku po­
dane. Na to odpowiada ks proboszcz z na­
ciskiem, że nie należy zaj^minać, iż te same 
dzieci w tym samym czasie, ten sam przedmiot 
przechodziły przy nauce przygotowawczej do sa­
kramentów św. w języku ojczystym, stąd 
zrozumienie.

Inspektor szkolny zeznąje, że doniesiono mu, 
jakoby ks. proboszcz tylko wtenczas był gotów 
przyjąć u sąsiada kazanie, gdy mu tenże dozwoli 
mówić o strejku szkolnym, ' a że tego pozwolenia 
me otrzmai, więc kazania nie powiedział. Ks. 
proboszcz wyraża zdziwienie nad łatwowiernością 
inspektora, giyż kazanie u sąsiada powiedział. 
O warunkach jakichkolwiek przed kąsaniem, ani 
o strejku podczas kazania mowy nie było, zatem 
cała argumentacja świadka jest bezpodstawną.

Jeden z nauczycieli oświadcza, że ks. pro­
boszcz odmawiał modlitwy publiczne za dzieci. 
Oskarżony oznajmił przewodniczącemu, że istnieje 
rozkaz Władzy duchownej odmawian a modlitwy 
za dzieci po kazania.

Na śmiech w audytorjum naraża się nau­
czyciel M o 1 i c k i, gdy na osłabienie zarzutu, że 
coraz częściej w ostatnich czasach zachodzą sądo­
wnie stwierdzone katowania dzieci, wywodzi, że 
pewnie i ksiądz przy nauce religji nieraz bije

Nauczyciel Schóizel opowiada, że oskarżony 
groził dzieciom niestrej kującym, iż nie przyjmie 
ich do komunji św. Ńa tego rodzaju zarzut 
oskarżony nie odpowiada, stwierdza wszakże, że 
między uczęszczającemi na naukę przygotowawczą 
dziećmi jest właśnie dwoje niestrejkujących, które 
jednak traktuje z równą miłos ną jak inne.

Nauczyciel Pantke zaznacza, że oskarżony 
rozdawał dzieciom przed niedawnym jeszcze cza­
sem polskie książki. Ks. proboszcz odpowiada, że. 
znalazł się dobrodziej, który mu wręczył 140 ma­
rek z życzeniem, aby ks. proboszcz dzieciom, 
umiejącym czytać po polsku, mimo, że nauki 
polskiego w szkole nie mają, zakupił stosowny 
podarek gwiazdkowy; uważał oskarżony za stoso­
wne sprowadzić dla dzieci takich piękne polskie 
książeczki do nabożeństwa, różańce, medaljoniki 
itd„ które ucieszonym dzieciom rozdzieli.

Kiedy w końca powstał jeszcze raz inspektor 
szkolny i począł wytaczać osobiste rzeczy, a obro­
na energicznie przeciwko temu zaprotestowała, stra­
cił i przewodniczący cierpliwość i głosem pod­
niesionym po dwakroć kazał świad­
kowi siadać.

Prokurator wnosi o 1 miesiąc fortecy 
i 1 miesiąc więzienia. Mecenas R u - 
szczyński w porywającem przemówieniu peł- 
nem wewnętrznego przekonania prosi o uwolnienie 
oskarżonego, mecenas Woliński zaś ze spoko­
jem rozbiera rzecz całą z stanowiska czysto pra­
wnego. Sąd wydaj e po godzinnej naradzie wyrok 
skazujący ks. proboszcza Ludwika Niedbała na 
1 miesiąc fortecy i 200 m. grzywien, 
uzasadniając wyrok tem, że chociaż tok rozpraw 
nie wykazał żadnego pozytywnego dowodu winy 
oskarżonego, to jednak przyznaje sąd słuszność 
wywodom prokuratora o tyle, że skutek wystąpie­
nia oskarżonego w parafji swej jest tego rodzaju, 
iż sąd uznał go winnym przekroczenia § 130 a, 
a także winnym go uznaje przestąpienia § 110.,

witają matka i wuj proboszcz. Piat justitia, pereat 
mundus !

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pro­
blem poruszony przez autora mógłby być zna­
komitym tematem dla dramaturga, polem popisu 
dla subtelnej psychologji — lecz również nie jest 
wątpliwem, że autor problemu tego należycie 
uchwycić nie potrafił. Najpierw z powyższego 
streszczenia widoczną jest zdawkowość roli aktorki 
w całym tym przebiegu — a powtóre akcja mogła­
by nabrać rzeczywiście grozy prawdziwie tragi­
cznej i posiadać momenta podniosłe do głębi 
wstrząsające, gdyby cały powyższy konflikt roz­
grywki się w stalowej duszy bohatera, a ńie w pła­
czliwej duszy mazgaja, gnącego się za lada pod­
muchem wiatru.

Wreszcie psychologiczne założenie całej sztuki, 
pominąwszy już poszczególne osoby, jest chybionem.

Osią bowiem całej akcji jest wola matki, 
pchającej syna gwałtem do seminarjum, a więc 
matki trywjalnej, nie zadającej sobie trudu wnik­
nięcia w duszę dziecka, które niby tak gorąco 
ukochała. Również w dalszym ciągu wola tej sa­
mej matki zmusza syna do pozostania w semi­
narjum, mimo że poznał, że nie tam jest jego 
zadanie życiowe, więc w gruncie rzeczy wola bru­
talna, egoistyczna, bezwzględna — nie z wyracho­
wania, nie z nikczemności tylko poprostu z... głu­
poty ! Krótkowidztwo matki łamie życie synowi — 
czyli że sztuka Kvapila jest w gruncie rzeczy 
trywjalną apologją ptasiego mózgu trywjalnej 
matki.

Niestety także strona techniczna Obłoków 
nie jest lepszą od psychologicznej. Rysem cha­
rakterystycznym wszystkich osób występujących 
jest gadatliwość, banalna, nużąca, szara i działa­
jąca na nerwy jak brudny, monotonny deszcz 
marcowy. Każdy z aktów zaopatrzony jest w me- 
lodramatyczną scenę obłokową, gdzie kleryk i ak­
torka minutami calemi zadzierają głowy ku obło­
kom, tonąc w morzu tanich frazesów.

Nieudolność techniczną najlepiej charaktery­
zuje postać doktora, osoby zupełnie zbytecznej, jak 
już z streszczenia wynika. Otóż pan ten ma dwa 
zadania — zamiast leczyć chorych, zjawia sią na 
scenie by wypełnić luki, lub by rwącą się akcję 
sztućznie podtrzymać; dla tego ukazuje się za­
zwyczaj ze słowami: „właśnie wróciłem, ale za 
parę minut znów sobie pójdę“ lub znika ze sceny 
mówiąc: „odchodzę, ale zaraz wrócę“ co też su­
miennie wykonuje akcję słabnącą nawiązując 
gwałtownie na nowo. Jest to wybieg dla autora 
bardzo wygodny, ale estetycznie wprost monstru­
alny.

Obłoki zaciemniły scenę naszą przy piekiel­
nym hałasie bębnów reklamowych, obrabianych 
z siłą stu koni, lecz mamy nadzieję, że znacznie 
ciszej ułożą się do snu wiecznego.

A pytamy się tylko: cni bono ten spektakl? 
przecież literatura czeska jest tak piękną i bogatą!

Wystawienie Obłoków było bardzo nieszcze­
gólne. z wyjątkiem nowych ładnych dekoracji. 
Pan E. Ryger jako proboszcz nie zadał sobie 
wiele trudu ze swą rolą, zaś pan J. Ryger

młodszy, grający zazwyczaj rolę, do których nie 
ma najmniejszych kwalifikacji, miał jako ks. Ko- 
cian minę strasznie nudną i postawę westerow- 
skiego młodzieńca, cierpiącego na chroniczny katar 
żołądka. Przez trzy akty kwilił i stękał i wił się 
z bólu, ale współczucia w widzu nie budził. 
Panna Turowiczówna puściła w ruch swój 
różowy języczek jak wartalkę, zgrzytnęła raz pc 
raz dysonansem patetycznego rozanielenia — lecz 
na ogół grała stosunkowo najlepiej. Mniejsze role 
spoczywały w rękach pani Czerniakowej 
i pana R_ojewskiego.

B i t r u.

Wieczór pieśni 
Władysława Turzańskiego.

Pan Turzański we wyborze dnia koncertu 
swego podwójnie nieszczęśliwą miał rękę; po 
pierwsze wybrał sobotę, czyli dzień premier 
teatralnych, nadto sobotę tygodnia; w którym już 
dwa odbyły się koncerty — i tem też tłumaczy 
się zapełnienie sali przez publiczność zaledwie do 
połowy —, powtóre był dnia tego ochrypłym. 
Wynikła z dwóch tychże faktów osobista nie­
dyspozycja nie wpłynęła oczywiście dodatnio na 
śpiew sam i była powodem różnych nieczystości 
i może przyczyną różnych detonacji, jak w pier­
wszych taktach „Szumią jodły“ z Halki i w arji

z Carmen. Koncert zatem sobotni należy brać po 
trochu cum grano salis.

Niezależnie od tego stwierdzić wszakże można, 
że p. Turzański, który wszelkie zewnętrzne po­
siada warunki tenora operowego, posiada głos 
wyszkolony, organ silny w wysokich tonach, 
mniej silny w średnich, dźwięczny i w normal­
nych warunkach czysty niezawodnie, skalę roz­
ległą, zwłaszcza ku górze, wymowę dobrą.

Śpiewał prócz utworów wyżej wymienionych 
wyjątki z oper: Hrabiny Moniuszki, Janka Żeleń­
ski-go i Toscę Pucciniego, pozatem ulotne pieśni 
naszych i obcych kompozytorów.

Jeden zarzut ogólnej natury moźnaby p. 
rzańskiemu zrobić, że śpiewał za wiele z nut 
Widocznie niezupełnie opanowywał tekst. N*e 
pozostało to oczywiście bez wpływu na sposób 
interpretacji i wymowy, pominąwszy już to, śe 
nie śpiewając z pamięci p. Turzański pozbywał 
się dobrowolnie ważnego dla śpiewaka czynnika» 
t zn. oddziaływania snggestywnie na publiczność-

Chętnie byśmy usłyszeli p. Turzańskiego 
jeszcze raz, gdy będzie dysponowanym; cieszyh- 
byśmy się, gdyby się sprawdziło, iż weźmie udział 
w koncercie Lutni.

Śpiewakowi akompanjował na fortepian*8 
p. Broekere.

z. z.



<rdyś zdaniem ¡ego niemoźliwem jest, aby ks. 
prooeszcz nie był wiedział, źe religja w pierwszej 
i drogiej klasie została zaprowadzona w niemie­
ckie ięzykn.

Rozprawy skończyły się o godz 11. i pół 
w sety-

Walka kulturna.
— Z Szadłowic donoszą Dz. Koj.: W 

ostatnia środę ukarane zostały dzieci przez na­
uczyciela p. Schwemina za to, źe posłuszne roz­
kazowi swego ks. proboszcza poszły po nauce 
przygotowawczej do Sakramentów św. do kościoła 
j przez to na areszt spóźnić się miały.

Położenie w Rosji.
Rewizja w politechnice petersburskiej.
Petersburg, 4. marca. (T. B. W.) Dziś

rano osaczyło 150 policjantów politechnikę i 
przedsięwzięli rewizję w mieszkaniach studenckich 
znaleziono w kilku miejscach ogółem tuzin bomb; 
10 karabinów szybkostrzelnych i dwa fanty dyna­
mitu i pyroksyliny. Rewizja trwała aż do popo­
łudnia. Aresztowano 15 osób nienależących do 
studentów, między niemi kilka kobiet.

Wiadomości polityczne.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 2. marca. Dalsza dyskusja nad 

etatem ministerstwa handlu nie przyniosła dziś 
nic interesującego. Ze strony wolnomyślnej kryty­
kowano bilans rządowej fabryki porcelany, na co 
odpowiadał minister handlu Delbruck, nastę­
pnie omawiano sprawę centralnej kasy dla spółek, 
przy ozem dyskutowano głównie nad kwestją cen­
tralizacji łub decentralizacji spółek.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 2. lutego. Powoli słabnie zainte­

resowanie i ogólna uwaga, jaką wzbudziły debaty 
nad etatem. Materjał nie jest wprawdzie jeszcze 
wyczerpany, przypuszczają nawet, że dyskusja 

| obecna zajmie jeszcze ze dwa dni, ale najważniej­
sze kwestje zostały już omówione, tak źe so­
botnie posiedzenie małą tylko liczbę posłów i pu- 
bliczaości ściągnęło do parlamentu. Głównym 

* mówcą był centrowiec ks. dr. Schadłer, który 
l jako prawdziwy Bawar bez ogródek w dosadni 
I sposób wystąpił przeciw rządowi i przeciw nar. 
I liberałom. Dowcipna mowa jego wzbudzała u 
i* nielicznych coprawda słuchaczy co chwilę salwy 
l śmiechu. Niezrozumiałym pozostał ustęp o Po - 
| lakach. Referent Freis. Ztg. podaje, że dr. 
| Schadłer powiedział: Muszę kary na 
I rodzieów i rodzeństwo strejkują- 

cyeh dzieci napiętnować jako coś 
zupełnie barbarzyńskiego (bardzo do• 
hrze w centrum i na ławach polskich), natomiast 
obszerny referat Germanii nie zawiera żadnej
wzmianki o Polakach.

I Po centrowcu przemawiali tylko jeszcze poseł 
o t h e i n (wolnomyślne zjednocz.), który także 

wobec rządu podniósł bardzo stanowczo łiberalno- 
postępowe zasady swego stronnictwa i sekretarz 
stanu hr. Posadowsky, który kategorycznie 
zaprzeczył wszelkim pogłoskom, jakoby demokra­
tyczne prawo wyborcze do parlamentu miało być
zagrożone.

Sprawa brunswieka.
■ Uchwała rady związkowej usuwająca defini­

tywnie dom Kumberlandów od tronu brunświekie- 
go, wywołała w całym Brnnświku ogromne obu­
dzenie. Cały kraj życzył sobie jednomyślnie, aby 
edjnie uprawniona do tronu rodzina kurnber- 
iandzka wreszcie powołaną została do rządów, 

powziął w tyin względzie bardzo stanowczą
'’’yraźną uchwałę, wreszcie rodzina Kumberlan- 

sama zrobiła wszelkie możliwe ustępstwa i

mimo wszystko rada związkowa ulegając prze­
możnemu wpływowi Prus powzięła decyzję od­
mowną. Brunswieka gazeta Deutsche Yolksztg. 
nazywa uchwałę tę wyrokiem śmierci na księstwo 
brucświckie i słusznie stwierdza, że książęta nie­
mieccy jednogłośnie porzucili zasadę legitymistycz 
cą, wedle której Kumberlandowie jedynie mają 
prawo do tronu brunświckiego. Braunschw. Neueste 
Nachr. donosi, że trzej posłowie brunświecy za­
mierzają wskutek uchwały rady związkowej man 
daty swe złożyć i zapowiada, źe w takim razie 
napewno by socjaliści zostali wybrani.

Cała opinja publiczna zwraca się wreszcie 
gwałtownie przeciw ministrowi dr. Otto, ponie­
waż na zewnątrz nie dosyć stanowczo brtnił 
sprawy Brnnświku i Kumberlandów. Następstwem 
zaś całej tej afery będzie niewątpliwie wzmożenie 
się agitacji welfijskiej i wzrastająca coraz więcej 
nienawiść do Prus, które, nie mając spokojnego 
sumienia po zaborze Hanoweru, nie chcą teraz 
deposedowaną rodzinę dopuścić do Brunświku. 
Pewnem jest, że jeżeli w Brunświku zdecydują się 
wybrać nowego panującego, to z książąt pruskich 
źadeu nim me zostanie. A pono na to właśnie 
liczyli.

Enuncjacja pokojowa 
angielskiego prezesa ministrów.

Londyn, 4. marca. W nowo założonym 
tygodniku liberalnym „The Nation“ ukazał się 
dłuższy artykuł prezesa ministrów Campbell’- 
Bjannermanna w kwestji rozbrojenia. Artykuł 
ten wywołał naturalnie wielką sensację a szlache­
tna myśl przewodnia znalazła tutaj wszechstronne 
uznanie. Premier angielski uzasadnia w artykule 
swym konieczność poruszenia sprawy zmniejszenia 
zbrojeń na konferencji pokojowej w Hadze i zbija 
zarzuty i wątpliwości, jakie się przeciw temu pod­
niosły. Pierwsza konferencja hagska głównie w tym 
właśnie celu została zwołaną, a od tego czasu idea 
pokoju międzynarodowego i sądów rozjemczych 
zrobiła takie postępy, że obrady nad kwestją roz­
brojenia mogłyby dać bardzo praktyczny rezultat. 
Minister wskazuje potem, że Anglja daje w tym 
względzie dobry przykład i sama dobro­
wolnie zredukowała swój program budowy statków 
wojennych; zresztą z naciskiem podnosi autor, że 
potęga morska Angiji nie ma absolutnie agresy­
wnego charakteru.

Czy artykuł Campbsłl-Bannermanna osiągnie 
zamierzony skutek, wydaje się wątpliwem. Niemcy 
stanowczo opierają się poruszeniu kwestji rozbro­
jenia na konferencji w Hadze i prasa niemiecka 
przyjmuje enuncjaję premjera angielskiego bardzo 
sceptycznie. Ale i Francja trzyma się na razie 
wobec całej tej sprawy w wielkiej rezerwie, pół- 
urzędowy organ Tempa omawia także dość chło­
dno artykuł Bsnner.naona i wskazuje na pewne 
sprzeczności wewnętrzne, których autor w trudnej 
tej sprawie nie ominął. Wobec tego wątpić na­
leży, czy starania rządu angielskiego, którym nie 
można odmówić szlachetnych tendencji, będą 
miały jakieś praktyczne znaczenie.

Nasze sprawy.

— Walne zebranie Tow. Pomocy 
Naukowej na miasto Poznań odbędzie 
się w środę 6. marca o pół do 9. wiecz. na sali 
hotelu francuskiego (Wilhelmowska ul 13.) Po­
nieważ corocznie powtarzają się ska'rgi na obo­
jętność naszych obywateli miejskich wobec wal­
nych zebrań tej instytucji tak ważnej i wzniosłej, 
przeto usilnie prosimy szan. członków, by zechciełi 
się stawić jak najliczniej.
Dr. H. Święcicki, Dr. Ad. Karwowski, 

prezes. sekretarz.

— Na walne zebranie członków 
Towarzystwa Naukowej Pomocy
imienia Karola Marcinkowskiego, które się odbę­
dzie w czwartek, dnia 7. b. m. o godzinie 4. po 
południu na wielkiej sali bazarowej, zaprasza 
uprzejmie

Dyrekcja.

— Protesty wyborcze. Do parła 
mentu niemieckiego wniesiono dotychczas 41 pro­
testów przeciwko odbytym niedawno wyborom. 
Z polskich mandatów usiłują zakwestionować man­
daty posłów Brejskiego, Czarlióskiego (we Wrze- 
sińsko-Jarocińskiem), hr. Mielżyńskiego, księcia 
Radziwiłła i Sas-Jaworskiego.

— Skasowanta polskich semi­
nariów duchownych domaga się Pos. 
Tageblatt i mniema, źe nasi młodzi teolodzy 
na pewno staną się mniej »niebezpiecznymi* pod 
wpływem wychowania na uniwersytetach niemiec­
kich. Tak sądzi Tageblatt?

Pomoc Naukowa w Wrocławiu.
Członków Pomocy Naukowej oraz wszystkich, 

którzy nie wstąpiwszy do Towarzystwa, oświadczyli 
gotowość płacenia składek dobrowolnych, proszę 
niniejszem wobec zbliżającego się semestru lato- 
wego, na który nowe stypendja wypłacić musimy, 
o łaskawe spieszne uiszczenie się z zaległych skła­
dek. Przypuszczać będę, źe wszyscy ci, którzy do 
15. marca składek nie nadeślą, zgadzają się na 
to, bym od nich składki przez zaliczkę pocztową 
powziął.

Równocześnie kwituję z odebranych od ks. 
S. z K. 150 marek.

Katowice, dnia 1. marca 1907.
Zygmunt Seyda, skarbnik.

W sprawie petycji do Ojca św.
Wichulec, 2. marca.

Szan. Rodaków uprzejmie proszę rozesłane 
petycje do Ojca św. do Rzymu z powiatu brodnic­
kiego — zaopatrzone w podpisy wszystkich, którzy 
21. rok skończyli, jako też przez matki i wdowy, 
spiesznie łaskawie przesłać do redakcji Pielgrzyma 
Pelplin, W. Pr.

Z poważaniem 
Bolesław Bardzki.

— Baczność druhowie okręgu X. 
Sokoła! W niedzielę 10. brn. o godz.kwadrans 
na 4. po południa odbędzie się w H a r n e w 
Domu czeladzi katolickiej (Eatolisches Gesellen- 
haus) przy ul. Nowej piewszy wielki wiec 
sokoli w sprawie gimnastyki dla okręgu X. na 
który zapraszamy wszystkich druhów naszego i 
sąsiednich okręgów oraz wszystkich Rodaków z 
Herne i okolicy. Kochani Rodacy! Pokażmy, że 
nam sprawa narodu nie jest obojętną i podążmy 
wszyscy jak jedenz mąż na wiec, aby obszerna 
sala się zapełniła po same brzegi.

Czołem.
W. Studziński, naczelnik okręgu X,

PrzEhudowanie dworca głównego.
Jaż w grudniu r. z. otrzymaliśmy z pe­

wnego źródła wiadomość, że główny dworzec po­
znański ma być przeniesiony do Urbanowa. 
Obecnie rozpisuje się o tem obszernie Pos. Tagebl. 
mający styczność z miarodajemi kołami rządo­
wemu Pismo to zaznacza, źe jakkolwiek odnośny 
projekt na pierwszy rzut oka wydaje się bezsen- 
sowym, jest on jednak w rzeczy samej jedynym, 
który odpowiada warunkom rozwijającego się z nie­
zwykłą szybkością miasta naszego.

Obecnie szyny kolejowe dzielą miasto na dwie 
połowy i udaremniają zupełne zlanie się starego 
miasta i Wildy z dawniejszemi przedmieściami św. 
Łazarzem i Jeżycami. Chcąc przeszkodę tę usu­
nąć, zaproponowano, jak wiadomo, dwa projekty. 
Pierwszy przewidywał przeniesienie dworca cen­
tralnego poza Wildę, ku Dębcowi i urządzenie 
tam tzw. stacji głównej (Koptstation) to znaczy 
źe wszystkie tory kolejowe nie byłyby przejścio­
wymi, lecz kończyłyby się w jednym punkcie.

Pociągi z Krzyża i PJy obalać miały Jeżyce 
i Górczyn a kończyć się w Dębcn, zaś pociągi 
z Gniezna i Wrześni zajeżdżać na nowy dworzec 
przez Głównę i Starołękę po moście w Dębinie. 
Projektu tego zaniechano jednak ze względu na 
dworzec na Tamie Garbarskiej, którego skasować 
nie można, a połączenie go osobnemi szynami 
z sową siecią kolejową wymagałoby ogromnych 
kosztów.

Drugi projekt, na który podobno zgodził się 
już minister kolei, pozostawiał dworzec centralny

na swojem dotychczasowem miejscu. Połączenie 
starego miasta z dawniejszemi przedmieściami do- 
konanem zostanie za pomocą wiaduktów, pomiędzy 
ul. Pawła a W. Berlińską, Rycerską a Głogowską 
i Wildą a uL Kolejową. Kaponiera zostanie roz­
szerzoną, a linja z Tamy Garbarskiej ku główne­
mu dworcowi wywyższoną i podmurowaną na wzór 
berlińskiej kolei miejskiej. Projekt ten, do którego 
wykonania, mimo rzekomej zgody ministerstwa, 
dotychczas nie przystąpiono, usunąłby wprawdzie 
najgłówniejsze przeszkody w komunikacji pomiędzy 
miastem a przedmieściami, ale pozostawiłby sze­
roką przestrzeń pomiędzy obu częściami miasta 
pokrytą siecią szyn i tem samem udaremniłby 
zupełne zlanie się obu rozdzielonych kompleksów 
w jednolitą całość.

Wobec tego przemawia autor artykułu Pos. 
Tagebl. za urzeczywistnieniem projektu mającego 
na cela przeniesienie dworca centralnego de Ur- 
banowa na łąki położone pomiędzy Jeżycami, So- 
łaczem, a Urbanowem, których szerokość wynosi 
około 500 metrów. Przeciwko projektowi temu 
przemawiałyby zdaniem autora artykuł jedynie ten 
wzgląd, źe cały ruch dotychczasowy, skierowany 
ze Starego Rynku przez plac Wilhelmowski i ul. 
Berlińską, ku obecnemu dworcowi, zmieniłby swój 
kierunek i całe centrum handlowo-przemysłowe, 
zastosowane, do tego kierunku, niepomiernie by na 
tem ucierpiało. Obawa ta jednak nie jest uzasa­
dnioną, jeżeli się zważy, iż oddalenie do nowego 
dworca nie byłoby wcale większem niż obecnie, 
a pozatem wiadomem jest powszechnie, iż we 
wszystkich miastach większych rozwijających się 
szybko, ruch handlowo-przemysłowy centralizuje 
się zupełnie niezależnie od kierunku kolei.

Za projektem przemawiają natomiast 
liczne względy natury lokalnej i finansowej, z 
których najważniejsze niżej wymieniamy. Przede- 
wszystkiem zostałby usunięty cały kompleks szyn 
dzielący miasto w samym środku na dwie połowy 
i tem samem zyskanoby nowy teren budowlany, 
którego sprzedaż pokryłaby w zupełności koszta 
przeniesienia dworca.

Pociągi z Wrześni, Gniezna, Janówca, Ro­
goźna i Krzyża zajeżdżałyby wprost do nowego 
dworca. Pociąg kluczborski zostałby przełożony 
do Dębca i tam połączony z wrocławskim, a dalej 
także z berlińskim, poczem okrążyłyby Górczyn, 
św. Łazarz i Jeżyce i zajeżdżały przez Sołacz do 
Urbanowa. Teren, na którymby stanął nowy 
dworzec, jest wprawdzie bagnisty i przepływa przez 
niego rzeczka, lecz niedogodności te łatwo usunąć 
można za pomocą sprowadzenia wody do Warty.

Dla fiskusa projekt powyższy przedstawia tę 
dalszą korzyść, że grunta w odnośnej okolicy są 
jeszcze stosunkowo tanie, gdyż spekulacja jeszcze 
nimi nie zawładnęła. Pod względem strategicznym 
jest założenie dworca w Urbanowie o tyle ważnem 
źe nowa sieć kolejowa zawierałaby wszelkie dane 
koleji okrężnej. Należałoby tylko połączyć Głównę 
ze Śtarołęką, a cały Poznań byłby opasany pier­
ścieniem kolei.

Miasto na projekcie zyskałoby (?) o tyle, że 
otrzymałoby dwa nowe przedmieścia: Urbanowo 
i Winiary, których rozwój mimo bliskości Pozna­
nia dotychczas był zupełnie zaniedbany.

Tak przedstawiają się w głównych zarysach 
pięciołamowe wywody autora artykułu w Posn. 
Tageblacie. „i

.6 n 
tylko 
'•weh.

yjlatoaści miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 4. marca.

Kalendarz. Dziś : Kazimierza w.
Kazimierz św.

Jutro: Hadryana.
Pakosławy.

Wschód słońca. Dziś: 6.45 zachód: 5,41
Jutro: 6.42 „ 5,43

Wschód księżyca. Dziś: 10,54 zachód: 8,44
Jutro: 9.36 „ 9, 9

— * Przepowiednia powietrza na wtorek 
5. marca: Słabe wiatry południowe, przeważnie 
pogodnie i sucho; w nocy przymrozek, we dnie 
dosyć ciepło.

tostol Krzyżanowski.

Odrodzenie
1 113) *

Powieść współczesna.

, (Ciąg dalszy.)
’ I V W8r°d tych tłumów niezliczonych, wśród ’ I sip a;e6^c^3nG ciżby głów ludzkich prześlizgują ’ I t- * 1 * * * * * * * prze8uwah z trudnością ci, którzy, spełnia-I Zac*an’9 improwizowanej straży honorowej i
i I ,1J^aielskiei, starają się utrzymać na mieście,

bajecznego tłoku, wzorowy ład i spokój
ii j. ®ze;e ich wszędzie i zawsze przewijają się

e ^wszystkiem Jerzy i Lipowiecki.
' , 2żv°t0 wielkiego pechodu, wyłaniający się 

t- ©śc|V,eg° ^dzkiego mrowitka, mija cyrkuł X. sro- 
e ttiiaste.saiutnie zapisany w pamięci i hsstorji 
b , 0tecL-^ Oczy jego uczestników, wiedzionych przez 
8 * iodwó^0’. biegną mimowoli w głąb olbrzymiego 
it loziu tZa’ W któreci dotąd stało zawsze w pogo-

^ias? • wojsko. I dziś go tani nie brak ;
• ^6dllak puszczać w ruch, jak to czyniło 

szable i nahajki, stoi spokojnie,
>’ tw*0- Zaa- wyległszy na ulicę, odsłania głowy

s‘tzela?ak''eS,:a^m ^ch §ł,Jw tysięcy, do których
PophŁil^tnie.

8- szczęśliwie. Aliści tuż za nim
2 PtWigJ drDg'> na wskroś robotniczy, ciągnący 
^ie wysr^1?62 szyję ulicy Obożnej Zale­
tach o?a S1^ oŁoło Kopernika przed pamiętny 
^tódmieś-a8Z"ca * zwrócił ku Krakowskiemu 
^jska zaia"1’ z -^eksandrji wypad! oddział 

j^wazy zaś tył tej biednej, szarej masie,

broń przyłożył do oka, wymierzając śmiercionośne 
karabiny w mur żywy, z ciał ludzkich złożony.

Sekunda jeszcze, a plac przed Chrystusem, 
błogosławiącym lud z krużganku kośeioła św. 
Krzyża, krwiąby spłynął. Sekunda jeszeze...

Lecz szybszy od myśli, oceniwszy sytuację 
jednym rzutem oka, Stanisław Lipowiecki stał już 
na czele pochodu. Głos jego, jak dzwon donośny, 
rzucił równocześnie krótki rozkaz : „Na klęczki !* 
On sam zaś, ugiąwszy kolana u stóp Zbawiciela, 
dźwigającego krzyż męki swojej, zaintonował pieśń 
narodową.

Runąć na kolana przed ukrzyżowanym Zba­
wicielem — to dla ludu polskiego poryw tak od­
ruchowy, iż pochód w jednej chwili przypadł dd 
ziemi. Pieśń tylko mało znaną mu była Kobiety 
też, nie dosłyszawszy jej, w rozgwarze tysięcy 
głosów, zaintonowały, tuż przy koniach kozac­
kich, błagalną modlitwę: „Serdeczna Matko!“

Fala jej, wzrastając i potężniejąc, szła coraz 
dalej, odbiwszy się zaś od murów kościoła, wra­
cała hen, ku Powiślu, kn gniazdom rodzinnym 
tłumu tego. A skarga, rzueona przez Lipowieckie- 
go u stóp Zbawiciela i rzewna prośba Matki ser­
decznej uratowały tłum ów wdanej chwili. Opadły 
bowiem wzniesione karabiny. Zrozumiano raz je­
den przecież, iż hańba strzelać do Indu bezbron­
nego, który modlił się na kolanach u »Bożego 
Posągu".

Inny pochód, który dążył ku katedrze, po 
mowach gorących, wypowiedzianych u stóp wie­
szcza narodu, doszedł właśnie do kościoła Bernar­
dynów, gdy hiorący w nim udział żyd, starzec 
siwowłosy, poprosił o głos. Wzniesienia żadnego 
w miejscu tem niema; żydowina, ubogi snadź,

zasuszony był, drobny i szczupły, a więc dla zbi­
tych mas niedojrzalny, — dźwignięto go przeto 
na ramiona i podniesiono w górę. Zaszczytem tym 
wzruszony, mówił drźącemi usty:

— Bracia! Placyk ten do najświętszych na­
leży pamiątek, a nie wszyscy z dzisiejszego poko­
lenia wiedzą o tem. Tu, przed czterdziesta z górą 
laty, stałem na schodach kamienicy Roeslera, gdy 
padło „pięcia poległych“... Cześć zmarłym! Niech 
każdy w swoim języku odmówi za spokój dusz 
ich czystych, swoją modlitwę „Zdrowaś Marja"...

Przez chwilę zapanował szept modlitwy. Po­
tem odbił się o mury i trzykrotnem echem po­
płynął nad miastem okrzyk na cześć starca.

Następny pochód, zabrawszy po drodze orkie­
strę z cyrku, szedł przez miasto z muzyką przy 
dźwiękach hymnów narodowych.

Zresztą „Czerwony Sztandar“ i „Marsyljanka* 
miały również tego wieczora pełne prawo obywa­
telstwa. W dnin wolności pozwalano każdemu wy­
powiadać radość na swój sposób.

I eto wśród wieców, improwizowanych ciągle 
na ulicach, gorący, pełen zapała mówca przy­
pomniał nagle tych, którzy pod gmach ogólnej 
wolności położyli pierwszy kamień węgielny, — 
uprzytomnił niespożyte ich zasługi, przywiódł na 
pamięć męczarnie i poniewierkę, jaką znoszą w 
kazamatach i więzieniach.

— Rodacy! — wołał w szlaehetnem unie­
sieniu. — Rodacy! Czy pozwolimy, aby w dniu 
radości i wesela, jaki zajaśniał nad całym krajem, 
oni jedni zostali w ciemnościach ? Czy wolno nam 
zapomnieć, że najszlachetniejsi wybrańcy narodu 
jęczą w więzach niewoli, gniją w kajdanach, sku- 
wających im ręce i ducha? Czy możemy mówić

o święcie wolności, o jutrzence nadziei, gdy nasi 
bohaterowie pogrążeni są w czeluściach złej mocv, 
gdy, poniewieram i bici w cyrkułach, sieczeni w 
ratuszu, wypełniają Pawiak, cytadelę, fort Aleksego 
i wszelkie możliwe więzienia w Mokotowie, Brze­
ściu, Modlnie, począwszy od 10. pawilonu, aż do 
najsamotniejszych nor, przeznaczonych zwykle 
dla złodziei i kryminalistów ? Nie! im się wolność 
przedewszystkiem należy, — tym pionierom swo­
body i godności obywatelskiej, tym męczennikom 
idei, którzy za cenę tortur i krwi własnej dzień 
dzisiejszy przyspieszyli dla ogółu Rodacy! Słowa 
łaski, spadłe z wyżyn tronu, niosą nowe życie 
całemu państwu. Do więzień więc idźmy po braci 
naszych! Niech i im zaświeci słońce nadziei!

— Do więzień! do więzień! — zagrzmiało 
dokoła.

— Do ratusza! — huknął przewódea.
— Do ratusza! — odbiło się echem wśród 

zbitej masy ludzkiej.
I tłum zwarty, o źrenicach rozbłysłych wzru­

szeniem i zapałem, powolny jak dziecię, a w opty­
mizmie swym i rozżaleniu tak skłonny do wybu­
chów radości, że nawet zbrojne patrole witał
przyjaznym okrzykiem, — tłum, upojony czystem
tchnieniem wolności, skierował się kn Placowi Tea­
tralnemu.

Ilością potężny, usposobieniem karny, łagodny,
a pełen dobrej woli, sunął na tle nocy tej nieza­
pomnianej przez nilnmibowane ulice stolicy. 
A nowe zastępy powiększały go z chwilą każdą, 
niosąc serce na dłoni, zaś pieśń i uśmiech roz­
rzewnienia na ustach. Plac Teatralny zapełniony 
był już po brzegi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Obrazy ścienne!
Dostarczamy osobom, prywatnym znakomite obrazy 

akwarelowe, Bitych». kredkowe itd. podług orygi­
nałów pierwszorzędnych mistrzów, w pięknych sty­
lowych ramach, bez podwyższenia ceny za spłatą 
małemi miesięcznomi ratami Opakowanie, przesyłka 
i artystyczny ilustrowany ku ta leg bezpłatnie i 
łra nko. Dr. Edmund Roheim et. Co., Berlin S. W. 48. Frie- 
drichstr. 228.

uszna okroDiiość!
ST. URBANOWICZ,

fabryka wyrobów ślósarskicii 1 konstrukcji żelaznych
Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego

we Wrześni (Wreschen)
wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 

wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

z. a fu*._ I) U dowodni onem 
więcej taniCłl i lichych

przecież, że nadużywanie alkoholi a tein 
straszne skutki wywiera, a pomimo tego

row

tak wielu kupuje wódki, gdzie dostanie tfuŻO i taillO, a przecież
najlepszy i najczystszy towar tanim hycnie może.

2) Poprawcie się, pijcie mniej, najlepsze i droższe, a chcecie 
mieć pewność, że to dostaniecie, żądajcie wszędzie sławnych likie- 

koniaków i bezalkoholowych napoji B. KASPROWICZA.
3) Kupujcie w oryginalnych butelkach, zamkniętych, nalepionych na szyjce

handaroiami na krzyż, bo zachodzą oszukańcze nadużycia i w butelkach odemnie 
pochodzących, choć to karygodnem, sprzedaj:! Wam Inne IlChC naśladownictwa 
za moje.

Berlin Re KASPUOVL^CZ, GNIEZNO» Hamburg

Wyroby platerowane 
CbrisloRe u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi-

w sztućcach 
srebrnych, —

które polecam po jaknajtań- 
szej cenie. — Stare srebro przyj­
muję w zamian. — Zużyte sprzęty 

srebrne i posrebrzane odnawiam
starannie i tanio! 

■Bnsss&wsi
Zaluzfe od słońca

najnowszej konstrukcji po zupełnie nizkich cenach wyrabia

pierwsza poznańska fabryka żaluzji
i wyrobów stolarskich, warsztat reperacyjny oraz skład wszel­

kich przyborów,
Z, BLSZEWICZ, Poznań

Piekary nr. 13-b. Backerstr. nr. 13 b.
Cenniki na zadanie darmo i franko.

W kraju polskim u zatorze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel

narzędzi
dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtlikSfOrÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorii.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

Chorągwie 
Ołtarzyki. 

talfUciiiray, 
ornaty,

stały.

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy,

krzyże,
latarki

etc.
OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t, p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specvalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artvstvczno-kościelnv

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
===== założony 1886 róku. ===== 

Cenniki i t. p. przesyła/ darmo i opłacone.

ganku Jtolniezo-Przemysłowego
Kwlleckl Potocki i Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mb. począwszy płacąc od 3 do 4 I pół proc, wedle 
------------------------------------  umowy. ------------------------------------

W pensjonacie moim
są wolne miejsca od 1. kwietnia. Zapewnia się sumienny 
dozór, pożywne jedzenie i zdrowe słoneczne mieszkanie.

B. IWaryańska,
ul. Wiedeńska 4.

K. Dybicki, Poznan
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)

Wysyłkowy
skład cygar

i papierosów
zaopatrzony w wyborowe gatunki.

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

W
i
w

Zakład fotografii artystycznej

Atelier Rubens dawniej E. Mirska
w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim 3.

wykonuje

fotograjje v/$zelkiego rodzaju &
Portrety olejne systemu Pr. Prochashi z Paryża luzzasom.
Fotografie pigmentowe, Akwarele, momentowe zdjęcia dzieci.

Teleion nr. 615.

Papierosy
uznane są za naflepsze!!
Reprezentacja i skład główny:

HAVANA
Kazimierz Małecki

Poznań, ul. tthiheimowska 13. (Hotel francuski) telefon nr. 598.
Najtańsze źródło zakupy dla sprzedających.

o

bsto polne, leśne, okopowe 
i ogrodowe

poleca pod gwarancją

B. Hozakowskl
Toruń — Tiiorn.

(Specjalne oferty na żądanie.
DZ Al

Haroźnilt ul FasadowskiEgo 30.
1 mieszkanie 4 pokoje,, kuch 

nia, pokój dla służącej., ła­
zienka, klozet,) balkon, erker.

1 mieszkanie : 3 pókoje,kuch­
nia, pokój dl. sp, łazienka, 
klozet, balkon, e/ker. / \

Od zaraz taDio dó wynajęcia. 
Bliższych informacji udzieli 
portier, lub

Cz. Lsitgeber.
architekt plac królewski 2.

Rok założenia 1880.
Odebrałem i polecam wielki transport świeżego

Kawioru Astr, „lalosoi“
w puszkach po 2, 1, 1i */4 funta, za funt m. 20, 16 i 14. 

Łososia i węgorza, wędzonego i w galarecie. 
Minogi, homary, sardynki w oliwie.
Śledzie w galarecie, delik. w sosach, opiekane. 
Grzyby litew., powidła śliwkowe, Kasztany. 
Wszelkie gatunki jarzyn i owoców.
Sery w najrozmaitszych gatunkach.
Pomarańcza i cytryny w wielkim wyborze.

Skład wysyłkowy
B. GLABISZ

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. ra. b.

Żonaty piekarz i młynarz 
poszukuje

samodzielnej posady
w młynie parowym i piekarń 
jako majster lub kierownik.

Łaskawe oferty z podaniem 
pensji uprasza się nadsyłać pod 
lit. V. F. 349. do Eksp. Kurjera.

8 pokoji z wszelkim komfor 
tern, nowo urządzone, w spo­
kojnym, cichym domu ul. Li­
powa 2. od kwietnia lub poźn. 
do wynajęcia. Bliższ. wiad. 
u pp. '
Brwąski i Langner.

Rycerska 38. I.

„Arystohratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy hygienlczno-kosmetyezny 
proszek do mycia «warzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie-, 
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1- po kilkorazowem użyciu, 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, \T. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzi® niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

Z. JUttera
Poznań, św. Marełn 2®.

NOWE KEKSY HANDLOWE
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej 4. kwietalŁ I
Gruntowna i praktyczna nauka przez doświadczone I 
i rutynowane siły nauczycielskie. Czas trwania kursc| 
3 miesiące.

Osobny kurs uzupełniający w stenografii I
pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcjif 

w pisaniu 100 zgłosek w- minucie. Ośm pierwszokla-l 
sowych maszyn do pisania różnych systemów do dy l 
spozyęji.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowóści i wekslac«| 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i 
spodarczych.

TEOFIL P REISS.
Dyrektor szkoły handlowej. Rewizor ksiąg.

UL. ŚW. MARCINA 64. II.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1^1
Zgłoszenia i prospekty także nl. Sowa 7 w skiaiilM

Specyalnośći Specyal

Meble wyściełani
a ipianowicie garnitury, kanapy, materace iw-

wykonane w własnej pracowni. .
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Dodatek do 53. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 5. marca 1907.

— • Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Dziś, w poniedziałek: „Nitouche“ operetka 

w 4 aktach z muzyką Herve‘go. Ceny miejsc do 
połowy zniżone.

We wtorek: „Obłoki“, sztuka w 3 aktach 
przez Jarosława Kropiła. Ceny zwyczajne.

W środę: „Król Lear“, tragedja w 11 obra­
zach W. Szekspira. Ceny do połowy zniżone.

W czwartek, dnia 7. b. m.: Występ p. 
Klarysy Saharęt, tancerki, cieszącej się 
wszechświatową sławą. Głośna Primabailerina, 
urodzona w Australji, oryginalnością swego tańca 
i niezwykłą pięknością wzbudzała już przed kilku 
laty entuzjazm znawców sztuki choreograficznej i 
zdobyła pierwszeństwo w plejadzie gwiazd baleto­
wych, jak: Cleo de Merode, Otero itd. Występy 
jej w Paryżu, Londynie, Berlinie i Wiedniu, to 
tryumfy artystyczne. Krytyka zagraniczna wy­
raża się o tańcu panny Saharet. jako o sztuce 
niezwykłej — że jest to taniec pełen ognia i 
szału, który zachwyca i upaja. Jesteśmy pewni, 
że i u nas sławna tancerka pozyska uznanie pu­
bliczności. W wieczór ten odegraną będaie ko- 
medja w 3 aktach p. t. „Duch opiekuńczy“ Bis- 
sona i Henneąuina. Ceny podwyższone.

W piątek po raz drugi i ostatni: Występ 
Klarysy Saharet. (Ceny podwyższone.)

Ceny miejsc na występ Klarysy 
Saharet: Krzesła parterowe po 2,60 mk., loże 
parterowe i I. piętra oraz balbon po 3,60 mk., 
loże prosceniowe po 5,25 mk., loże II. piętra 5. 
i 6. i balkon drugiego piętra w pierwszych rzę­
dach po 2,05 mk., inne loże i dalsze rzędy bal­
konu po 1,55 mk., parter stojący po 1 marce, 
amfiteatr 75 fen., galerja 50 fen.

W sobotę: Benefis Aleksandra Sta- 
niewskiego, który od lat kilku wiernie talen­
tem swoim służy naszej scenie i ogólną cieszy 
się sympatją. Odegranym będzie dramat histo­
ryczny p. t. Krwawe piętno hr. Starzeńskiego. 
(Abonament uchylony)

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pół do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 164# tylko w godzinach od 10—1 i ad 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę- 
dnikńw stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. łipca do 15. sier­
pnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum im. Mielżyńskiego i wogóle 
wszelkie zbiory Tow. Przyjaciół Nauk przy ulicy 
Wiktorji nr. 26. z powodu mającej się niebawem 
rozpocząć budowy nowego muzealnego gmachu, 
są dla Szan. publiczności na czas nieograniczony 
zamknięte.

— Największy ezas podpisać pe- 
tycję do Ojca ŚW.! Czytelnikom naszym 
przypominamy, że w myśl uchwał wieca polsko- 
katofishiego z dnia 17. grudnia 1906. do wszyst­
kich parali archidyecezji gnieźnieńskiej i poznań­
skiej wysłane zostały formularze petycjido Ojca św.

"Sprasza s:“ wszystkich ojców, matki-wdowy 
i opiekunów, aby w najbliższym czasie podpis 
swój pod rzeczoną odezwę położyli celem rychłego 
odesłania jej do Ojca św.

Spodziewamy się, że wszyscy rodzice obowią­
zek ten z równą gorliwością wypełnią, z jaką 
spieszyli do urny wyborczej. Niech nikt się nie 
ociąga, bo przez krótki już tylko czas można 
petycję podpisywać.

Zarazem zaznaczamy, że osobom wiarogodnym
redakcja pisma naszego może uży­
czyć formularzy petycji w razie, jeże] 
ich brak w danej parafji.

— * Na młode pokolenie złożyły w dal­
szym ciągu:

Zofja T. z Poznania 10,00 Mk,
Aniela T. 2,00 „
Razem z poprzedniemi złożono 

156,25 Mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na fundusz żelazny Towarzystwa 

Muzycznego ofiarował p. dr. Jan Karchowski 
z Książa 100 mk. Z listu jego pozwalamy sobie 
następujący przytoczyć ustęp:

„Przyznaną mi przez Patronat Związku Spó­
łek Zarobkowych za tekst odezwy „O oszczędności“ 
pierwszą nagrodę w ilości 100 mk. przekazuję na 
rzecz Towarzystwa Muzycznago jako instytucji 
w wysokim stopniu kulturalnej z uprzejmą prośbą 
° łaskawe przelanie tej kwoty do funduszu że­
laznego.“

Oby czyn ten wspaniałomyślny pobudził 
innych do popierania Towarzystwa Muzycznego, 
którego fundusze są bardzo szczupłe, a wydatki 
wielkie.

Na ten sam cel ofiarował p. dr. Marjan 
Seyda 5 mk.

Za dary te uniżenie dziękujemy.
W imieniu Zarządu

Dr. Stanisław Karwowski, Ogrodowa 11.
— * Podziękowanie. Komitet urządzający 

niedzielną wieczornicę tatrzańską składa serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym, którzy się przy­
czynili do tak świetnego przebiegu tego przedsta­
wienia. Gorące uznanie należy się przedewszyst- 
kiem p. dr. G^ntkowskiemu, który podjął się wy­
kładu objaśniającego obrazy świetlane, również p. 
Osterwie, artyście Teatru polskiego, za artystycznie 
wygłoszoną recytację, oraz tym panom, którzy de­
klamacją i śpiewem solowym urozmaicili program 
wieczornicy. Specjalnie zaś dziękujemy chórom 
śpiewaczym Harmonji i Młodzieży polsko-katoliekiej 
za doskonale produkoje śpiewne, a szczególnie 
także p. dyr. Marcinkowskiemu, który z wielkim 
nakładem pracy chóry te wyćwiczył i nimi dyry­
gował. Obrazy świetlane pochodziły od p. Snie- 
gockiego, właściciela firmy Uniwersum i Camera, 
fortepjanu dostarczył bezinteresownie p. prof. Dry- 
gas, za co również serdeczne składamy podzięki.

— * Pierwsze odczyty Tow. społeczno-hy- 
gjenicznego odbędą się dziś w poniedziałek 4. bm. 
o pół do 9. wiecz. na sali pałacu Działyńskich 
(Stary Rynek 78.) Pan dr. G an t k o w s ki mó­
wić będzie na t8mat „Rzut oka na walkę z gru- 
źlicą*', p. dr. Karwowski zaś na temat „Zcze­
go powstają choroby zaraźliwe?“ Ku lepszemu 
zrozumieniu prelegent objaśni wykład swój rysun­
kami. Niewątpliwie publiczność nasza z radością 
powita te odczyty i tłumnie podąży na salę, by 
skorzystać z cennych wskazówek panów lekarzy. — 
Wstęp dla wszystkich bezpłatny.

— * Wiec pomocników handlowych.
W dniu 11. kwietnia rb, odbędą się wybory uzu­
pełniające do sądów kupieckich w miejsce ustę­
pujących pięciu ławników. Chcąc się porozumieć 
co do kandydatów na tak ważny urząd dla stanu 
pomocników handlowych zwołujemy wiec na 
przyszłą środę, 6. marca, wieczorem o go­
dzinie 9. na dolnej sali Domu Katolickiego.

Ze względu na nadzwyczaj dodatni wpływ, 
jaki sądownictwo zawodowe przez tak krótki do­
piero czas istnienia na stan nasz wywarło, pro­
simy kolegów o jaknajliczniejszy udział we wiecu, 
tern więcej, że wybierać musimy takich kolegów, 
którzy położenie nasze dobrze znają i którzy rę­
kojmię nam dają, że spraw naszych na każdym 
kroku energicznie bronić będą.

Zwracamy już dzisiaj uwagę na to, że wykaz 
uprawnionych do głosowania pomocników handlo­
wych wyłożony będzie od 4. do 11. marca r. b. 
w urzędzie procederowwm (Kozia ul. 8. I, piętro, 
pokój nr. 2.), a uprawnionym do głosowania jest 
każdy pomocnik, który się przed 11. kwietnia 
1882. r. urodził i mniej niż 5000 mk. rocznej 
pensji pobiera.

Na każdym z kolegów spoczywa obowiązek 
sprawdzenia, czy w liście jest umieszczonym, a 
jeżeli kogokolwiek w wykazie pominięto, naten­
czas domagać się trzeba natychmiastowego uzu­
pełnienia. Do panów pryncypałów zanosimy 
usilną prośbę, by pomocników swych nakłonili do 
kontrolowania list wyborczych, ażeby nikogo w 
wykazie nie brakło.

Komitet wyborczy pomocników handlowych.
Z p. Stanisław Graff.

— * Koncert Lutni. Zwracamy uwagę 
czytelników na niedzielny koncert Lutni, który się 
odbędzie ze współudziałem Henryka Opień- 
skiego z Warszawy. Artysta oprócz kompo­
zycji M endelsohna, Svendsena, Czajkowskiego, 
Wieniawskiego wykona dwa utwory swoje: Ber- 
ceuse i Krakowiaka; Chór Lutni śpiewa 
tego wieczoru ustęp z opery Opieńskiego pi. 
Marja.

Biletów na koncert ten nabywać można w 
składzie cygar p. Drostego w Bazarze. Zamiej­
scowi czytelnicy lepiej że zawczasu w bilety się 
zaopatrzą. Członkowie Lutni winni przedłożyć 
swoje karty legitymacyjne, jeżeli chc-ą korzystać 
ze zniżonej ceny biletów.

— * Cezary Jellenta wygłosi w dniu 5. i 
7. marca czyli we wtorek i czwartek w sali 
pałaeu Działyńskich dwa odczyty „O dramacie 
muzycznym“. Będzie to szerzej opracowany i roz­
winięty ten sam temat, który we Lwowie, poru 
szony z katedry publicznej w ratuszu, wywołał 
niezwykle ożywioną wymianę zdań w świecie 
artystycznym, a zwłaszcza muzycznym i zjednał 
prelegentowi wybitne jednogłośne uznanie, zaró­
wno ze strony tych, co się na wywody zgadzali, 
jak tych, co się z nim na pewnych punktach 
różnili.

Bilety nabyć można w cenie 1 mk. i w po­
łowie ceny dla kształcącej się młodzieży w skła­
dzie cygar p. Drostego w Bazarze i przy wieczor­
nej kasie. Początek punktualnie o 8. wieczorem.

— * Wczorajsza wieczornica tatrzańska 
ściągnęła na salę teatru Apollo tak liczną publi 
czność, że dużo osób mdsiało wróeić się z po­
wodu braku miejsca. Program też nie zawiódł 
nikogo; szczególnie podnieść należy piękny od 
czyt p. dr Gantkowskiego, który w barwnych 
i poetycznych słowach objaśniał doskonałe obrazy 
świetlane, przedstawiające widok z Tatr i typy gó­
ralskie. Publiczność z wielkiem zainteresowaniem 
śledziła roztaczające się przed jej oczami obrazy 
Tatr i hucznymi oklaskami nagrodziła prelegenta. 
Niemniejszem powodzeniem cieszyły się inne nu­
mery programu.

Chóry pod batutą dyr. Marcinkowskiego wy­
padły bardzo dobrze i niemało przyczyniły się do 
urozmaicenia przedstawienia. Świetną była recy­
tacja artysty teatru polskiego p. Osterwy, który 
wygłosił z uczuciem i artystycznem zrozumie­
niem piękną góralską nowelę Tetmajera. Wresz­
cie tak melodyjny i dźwięcznym głosem oddany 
śpiew pana B., jak doskonała deklamacja, wygło­
szona pana L., znalazły ogólne uznanie.

— * Wiosna nadchodzi! W okolicy Po 
znania pojawiły się jako zwiastuny wiosny pierw­
sze szpaki, czajki i skowronki.

— * Redaktora odpowiedzialnego Gazety 
Grodz, p. Paszlińskiego skazano znowu za arty­
kuły w sprawie szkolnej na 2 tygodnie więzienia. 
Razem zasądzono go dotychczas na 4 miesiące 
więzienia.

— * Szesnasty już proces na tle strejku 
szkolnego toczył się 4. b. m. przeciw redaktorowi 
Kurjera Pozuańskiego p. Ziółkowskiemu 
przed drugą izbą karną w Poznaniu. Za podsia 
wę oskarżenia wzięto korespondencję z Piłki 
w powiecie wieleńskim z dnia 23 października 
r. z., w której dopatrzono się obelgi tamtejszego 
nauczyciela Bronisława Obsta. W kores­
pondencji tej była pomiędzy innemi mowa o tem, 
że w Piłce zaprowadzony został niemiecki wykład 
nauki religiji także w najniższym oddziale i przy­
puszczano, że z pewnością nauczyciel bez nakazu 
regencji to uczynił. Również cznł się nauczyciel 
p. Bronisław Obst obrażonym twierdzeniem, 
jakoby był opowiadał zawsze, że jest i czuje się 
Polakiem. Oskarżony, który tym razem bronił 
się sam, chciał stawić dowody prawdziwości za­
wartych w Korespondencji twierdzeń, licz okazało 
się to zbytecznem, gdyż sam nauczyciel p. Obst, 
przesłuchiwany jako świadek, nie mógł inkrymi­
nowanych wywodów w zupełności osłabić. Rów 
nież twierdzeniu, źe w Piłce zaprowadzony został 
wykład rełigji w niemieckim języku i na najniż 
szym stopniu, nie mógł świadek zaprzeczyć i 
oświadczył, że niemiecką naukę religji w oddziale 
najniższym udziela na ż y c z e n i e (!) inspektora 
szKolnego i odnośnego decernenta regencyjnego, 
radcy Scheuermanna z Bydgoszczy.

Ze twierdzenia oskarżonego były w ogól­
ności uzasadnione, wynika już z stosunkowo 
niskiej kary, jaką sąd na niego nałożył. Oska­
rżony zasądzony został bowiem na 30 mk. i 
opublikowanie wyroku w Kurjerze Poznańskim i 
dzienniku powiatowym na powiat wieleński. Pro­
kurator wniósł o 50 mk. kary.

W wyroku zaznaczył trybunał, źe chociaż 
nie poszczególne wywody, to jednak ogólna treść 
korespondencji zawiera obrazę nauczyciela.

Razem skazany został do dzisiaj p. Ziół­
kowski w sprawie szkolnej na 2920 mk. oprócz 
kosztów, które będą także niemałe.

— * Gazeta Wejherowska. Pod powyż­
szym tytułem zacznie wychodzić nakładem Gaz. 
Gdańskiej od 1. kwietnia nowe pismo polskie dla 
Kaszubów. Treść będzie mniej więcej tą samą 
co treść Gaz. Gdańskiej. Przedpłata wynosi 1,25 
mk. kwartalnie.

— * Sejm prowinejalny W. Ks. Poznań­
skiego otwarto w niedzielę w południe o 12. Po­
przednio odbyły się nabożeństwa dla katolickich 
członków w kościele farnym, a dla ewangelickich 
w zborze św. Pawła. Przemowę wstępną wygło 
sił naczelny prezes p. W a 1 d o w, wspominaj ;c o 
srebrnym jubileuszu małżeńskim pary cesarskiej 
i o śmierci długoletniego marszałka, barona W i- 
1 a m o w i t z a-M ollendorffa. Następnie przy­
taczał krótko projekty, nad którymi toczyć się 
będą rozprawy w sejmie prowincjalnym, nranowi- 
cie ordynację dróg dla W. Ks. Poznańskiego, re­
gulującą prawo dróg na zasadzie komunalnej 
i ustanowienie budżetu prowincjalnego, oraz zmianę 
regulaminu dla pcdziału rent państwowych. Na­
stępnie oddał mówca p. baronowi Schlichtin 
go w i dekret królewski, mianujący go marszał­
kiem sejmu.

Marszał k objął swój urząd, streścił raz jesz­
cze projekty, przedłożone sejmowi i wzniósł okrzyk 
na cześć króla.

Pierwsze posiedzenie plenarne sejmu prowin- 
cjalnego odbędzie się dziś w poniedziałek o pół 
do 3. po południu. W niedzielę po południu o 6. 
wydał naczelny prezes p. Wal do w obiad, w któ­
rym wzięli udział niemieccy członkowie sejmu, 
oraz przedstawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych.

— * Kto bojkotuje? Władza wojskowa za­
kazała w kantynach sprzedaży papierosów Noblesse, 
wyr tu znanej fabryki Patria pp. Ganowicza i 
Wlekiińskiego.

— * Lombard miejski. Sprzedaż prze- 
padłych zastawów w lombardzie miejskim przy 
ul. Koziej rozpocznie się w poniedziałek 8. kwiet­
nia i obejmować będzie numery 46 586 do 
53 142 włącznie. Sprzedaż srebra, złota i innych 
przedmiotów wartościowych naznaczono na czwar­
tek 11, piątek 12. i poniedziałek 15. kwietnia. 
Przewyżki niżej 30 mk. wypłacać będzie lombard 
za okazaniem kwitu do 1. sierpnia r. b., ponad 
30 marek do 1. lipca rb.

— * Przejechany. Synek p. Wierzyń­
skiego, którego, jak już donosiliśmy, przejechano 
w sobotę na rogu ulic Długiej i Strzałowej, umarł 
w kilka minut po wypadku skutkiem odniesionych 
ran. Ciężki wóz spedytorski zgniótł mu całą 
klatkę piersiową.

— * Dyrekcja kolei elektrycznej wydała 
rozporządzenie, według którego woźnicom tramwa 
jowjm nie wolno podczas jazdy zdejmować czapek 
przed pochodami pogrzebowymi. Rozporządzenie 
uzasadniono przepisem regulaminu, niedozwałają- 
cym woźnicom wypuszczać z ręki korby i hamul­
ca. Do wydania powyższego ukazu zniewoliła 
rzekomo dyrekcję policja.

— * Ciekawy eksperyment oglądać mo­
żna w oknie wystawnem składa kół Kastor Wil- 
helmowska 17. blizko narożnika Sw. Marcina. 
Młoda ta lecz znana już czytelnikom naszym 
firma której właścicielem jest jeden z najlepszych 
i najsumienniejszych fachowców Poznania wysta 
wiła w swem oknie wystawowem zwykłą ramę od 
koła i obciążyła takową jedenastoma centnarami. 
Mimo tak szalonego ciężaru koło nawet nie 
drgnęło i daje przez to dowód jaknajlepszego ma- 
terjału i wykonania. Widzimy więc znów że i tu 
na miejscu można zaspokoić u rodaków swe zapo-

trzebowania. a nie wysyłać pieniędzy daleko nie 
wadząc jaki materjał się otrzyma.

— • Właściciel Fiedler sprzedał swój fol­
wark Brzeźno, obejmujący 513 mórg, Polakowi 
p. Dobrzyckiemu za 225 000 mk Przed trzema 
laty zapłacił Fiedler za tę samą majętność 
160 000 mk.

— * Cesarz niemiecki zjedzie w początku 
września na wielkie ćwiczenia forteczne, które od­
bywać się będą w okolicy Poznania. Cesarz za­
mieszka w Biedrusku, lecz prawdopodobnie przy­
będzie także do Pozuania, aby zwiedzić nową 
budowę pałacu.

— * Wioskę szlachecką Minikowo wraz z 
folwarkiem Minikówko razem około 800 mórg 
dobrej ziemi, tuż pod Poznaniem położoną, włas­
ność domu bankowego Drwęski i Langner (Marcin 
Biedermann) w Poznaniu, nabył mocą kupna rodak 
nasz p. Wojciech Muth, znany obywatel z Jeżyc 
pod Poznaniem. Zdanie gospodarstwa już na­
stąpiło.

— * Wydział prowinejalny. Dnia 1. b. 
m. odbyło się w gmachu stanów posiedzenie wy­
działu prowincjalnego W. Ks. Poznańskiego. Na 
wstępie przyjęto przedłożony przez rząd projekt 
ordynacji dróg dla W. Ks. Poznańskiego. Dalej 
zgodzono się na projekt rządu, dotyczący zmiany 
miast Baranowa i Mielżyna na gminy wiejskie. 
Resztę posiedzenia wypełniły rozprawy nad pro­
jektami, które przedłożone zostaną 39. sejmowi 
W. Ks. Poznańskiego.

— * Bezczelny żebrak. Do pewnego do­
mu przyszedł w tych dniach jakiś włóczęga, pro­
sząc o jałmużnę. Gdy otrzymał kawałek chleba 
rzucił go w podwórzu pod przykrycie kloaki. Wy­
padki podobne nie są odosobnionymi. Publiczność 
powinna udzielać jaimużny tylko osobom rzeczy­
wiście na to zasługującym, a nie włóczęgom „wo­
niejącym* zdaleka alkoholem.

— • Z rąk niemieckich. Gospodarz pan 
Marcin Szrama sprzedawszy 56 mórg ziemi w 
Niechanowie p. Filipowi Pazakowi, nabył od Niem­
ca Knnkla w Nidomiu 196 mórg.

Pan Stanisław Wasielewski, przedsiębiorca 
budowlany, nabył w Kłecku 14 mórg roli za 
6800 marek od Niemca Kosmanna, za pośrednic- 
wem p. 8. Wieruszewskiego.

— * Szewcy poznańscy porówno z kraw­
cami starają się o polepszenie swego bytu mater- 
jalnego. Ruchem zarobkowym kieruje Polski 
Związek Zawodowy. W niedzielę odbyło się w 
hotelu saskim zebranie, na którem oświadczę no, 
że z polecenia cechu opracowano nową taryfę 
i porządek pracy, które w ubiegłą sobotę przed­
łożone postały pracodawcom. Dotychczas odpo­
wiedź nie nadeszła, lecz pracodawcy zapowiedzieli 
w tej sprawie zebranie, które odbędzie sie w naj­
bliższych dniach. Gdyby do przyszłej soboty 
pracodawcy nowej taryfy nie przyjęli, z dniem 
tym rozpocznie się strejk. Mówcy piętnowali po­
stępowanie pracodawców, którzy niedawno uchwa­
lili wprawdzie wyższą zapłatę, lecz przez ciągłe 
potrącanie uchwałę tę czynią zupełnie iluzoryczną. 
W niektórych wypadkach odciągano 4 do 16 mk.

Obecny ruch strejkowy odnosi się tylko do 
szewców w rękodzielnictwie, nie we fabrykach.

— * Strejk! W fabryce ehem- Milcha w 
Jeżycach wybuchł w sobotę strejk’ robotniczy. 
Solidarność jest wzorowa. Rodacy! bardzo was 
prosimy, abyście nam nie przeszkadzali w prze­
prowadzeniu strejku, ponieważ płaca jest niska, 
a praca uciążliwa i wprost zabójcza!

Polski Związek Zawodowy.
— * Z bruku. W sobotę przed południem 

przejechano na ul. Wenecjańskiej żonę robotnika 
z Główny i potarbowano ją tak dotkliwie, źe 
trzeba ją było odwieźć doróżką do mieszkania.

W poniedziałek rano ujęto na ul. Następcy 
tronu człowieka cierpiącego na umyśle, który 
uciekł rzekomo z zakładu dla obłąkanych we 
Wrocławiu.

— * Zmiana nazwy. Nazwę stacji kolejo­
wej Kuklinów na torze leszczyńsko ostrowskim, 
należącej pod względem komunalnym do gminy 
Rojewa, zmieniono od 1. marca rb. na Friedrichs­
wert.

— * Z życia młodzieży. Stowarzyszenie 
Studentów Polaków .Lechitia“ w Darmsztadzie 
udziela wszelkich informacji co do stadjów w tu­
tejszej politechnice. Adies: Darmstadt Hein- 
chennerstrasse (?) 50. Kol. Nowicki I,

— * Z życia młodzieży. Wyjeżdżającym 
do Monachjum na studia udziela informacji To­
warzystwo studentów Polaków. Adres: Wissen­
schaftlicher Verein Polu. Studenten, Schrandolph- 
str. 25. part. Prosimy o ścisłe formułowanie za­
pytań. Inne pisma prosimy o przedrukowanie.

— * Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w środę 6. boi. o 5. po południu. Na po­
rządku obrad stoją między innemi: Ustanowienie 
opłaty kanałowej na rok 1907., uchwalenie nad­
wyżki kosztów na wybory do parlamentu, udziele­
nie zapomogi Tow. śpiewackiemu nauczycieli 
na sprawienie fortepjanu, wzmocnienie 
pozycji etatowych, ustanowienie i zmiana linji wy­
tycznych, uchwalenie funduszów na plantacje miej­
skie, projekt brukowania ulic i zakładania rur 
gazowych, etat na rok 1907. (ciąg dalszy), wy­
miana parcel i zakupno gruntów.

— * Baczność! Rodzice, którzy pragnęliby, 
chociaż przez kilka godzin tygodniowo, powierzyć 
swe dzieci opiece godnych osób, mogą w tym 
celu zgłaszać się we wtorki i piątki od godziny 
4 do pół do 6. w mieszkaniu przy uł. Strzelec­
kiej 7., parter na lewo.

— * Galicja dla redaktorów z pod za­
boru pruskiego. Od właścicielki wili „Liljana“ 
w Zakopanem otrzymała krakowska Nowa Refor­
ma następujące ogłoszenie:

Ofiaruję pokoik z utrzymaniem przez miesiąc 
czerwiec b. r. dla jednego z pp. redaktorów z pod 
Prusaka, o ile cierpiał karę więzienia lub inną za 
sprawę polską.



— * Spi’z«dał|'żonęl Gazety niemieckie 
donoszą, że w Lankwitz 'aresztowano polskiego 
robotnika Śliwińskiego, który żonę swoją sprzedał 
handlarzowi żywym towarem za 1560 mk. Śli­
wiński, który od stycznia mieszka w Lankwitz, 
znajdował się w święta Bożego narodzenia z żoną 
w podróży do Berlina. W Poznaniu przyczepił 
się do niego handlarz dziewczętami, któremu S. 
sprzedał żonę a pieniądze schował do kieszeni. 
W drodze wysiadł Śliwiński na mniejszej stacji 
i pozostawił żonę w pociągu. Co się z nią stało, 
dotychczas nie wiadomo. Niewierny małżonek 
pochwalił się w Lankwitz swoim postępkiem, po­
czerń go aresztowano.

— * Wodostan Warty wynosił 4. b. m. 
w Pogorzelicy 2,22 m. (3. b. m. 2,16), w Pozna­
niu 2,02 (3. b. m. 1,98.) Ze Śremu wiadomości 
nie nadeszły.

— * Modrz«. Zawiązało się tu Towarzy­
stwo Katolickich Robotników, staraniem miejsco­
wego ks. prób. Rydlewskiego i patrona księdza 
dr. Detloffa z Poznanie, który raczył przybyć 
w celu założenia Towarzystwa. Do zarządu obra 
no: patronem ks. Rydlewskiego, wicepatrenem 
księdza Niedbała, prezesem Marcina Jakubow­
skiego, sekretarzem Stanisława Dominiczaka, bi­
bliotekarzem Idziego Maika, skarbnikiem Anto­
niego Borowiaka, ławnikami: Stanisława Kubałę, 
Pranoiszka Przybylskiego, Wawrzyna Tomczaka. 
Na zebranie przybyło 150 osób, na członków za­
pisało się 110. Nowozałoźonemu Towarzystwu 
„Szczęść Boże!“

— * Szamotuły. W tutejszej wyższej 
szkole rolniczej złożyli egzamin abiturjencki na- 
ztępujący Polacy: Józef Czochron, Wacław Dykier, 
Tadeusz Janta- Połczyński, Mieczysław Krzymiński, 
Zygmunt Otmianowski, Mieczysław Pluciński, 
Alfons Sikorski, Ksawery Wysocki, Zygmunt Za­
krzewski, Zbigniew Żółtowski i Wiktor Zipser 
z Królestwa.

— * Środa. Uporczywą samobójczynią oka­
zała się pewna służąca w Mącznikach, cierpiąca 
na umyśle. Niedawno skoczyła w studnię, ale 
wydobyto ją szczęśliwie. Wkrótce potem rzuciła 
się w wodę pod mostem na Moska« ie, ale i tam 
nie znalazła upragnionej śmierci. Obecnie po 
raz drugi wskoczyła do studni i tym razem nie 
zdołano jej ocalić.

— * Leszno. W dominjum Nowejwsi spa­
liło się 171 sztuk bydła tucznego. Pożar po­
wstał przez nieostrożność służącej, która wywró­
ciła latarnię na poddaszu napełnionem sianem, 
znajdującem się nad oborą. Pożar rozszerzył się 
tak szybko, że ze 180 wołów znajdujących się w 
oborze tylko 9 zdołano uratować. Ryk bydła był 
straszliwy, lecz po kwadransie wszystko ucichło. 
Jakkolwiek łuna pożaru była daleko widoczną, 
tylko jedna sikawka przybyła na miejsce kata­
strofy. Właściciel bydła, jakkolwiek był zabez­
pieczony, ponosi dotkliwe straty.

— * Oborniki. W Tarnówka popełnił 
właściciel Hagedorn samobójstwo przez powieszę 
nie. H. który pozostawia wdowę z kilkorgiem 
nieletnich dzieci, był chory na umyśle.

— * Gniezno. Aresztowano tutaj robotnika 
Jaskulskiego, którego podejrzywają o dokonanie 
kradzieży w kościele pofranciszkańskim.

Nowe wydawnictwa.
— * Czasopismo drukarskie. Od osób, 

interesujących się sztuką drukarską, otrzymujemy 
następującą odezwę z prośbą o umieszczenie:

Nosząc się z zamiarem wydawania czasopi­
sma polskiego, poświęconego drukarstwu, udajemy 
się na tej drodze z prośbą do Szan. pp. właści­
cieli drukarń w całych Niemczech, aby zechcieli 
łaskawie nam donieść, ile w poszczególnych mia­
stach jest polskich drukarń, i ilu poszczególne 
drukarnie zatrudniają drukarzy; zarazem prosimy 
pp. drukarzy Polaków, zatrudnionych w drukar­
niach niepolskich i w miastach, gdzie nie ma pol­
skich drukarni, aby również nam podali zestawie­
nie dokładne, ilu drukarzy Polaków w poszczegól­
nych drukarniach jest zatrudnionych,

Wszelkie listy, dotyczące tej sprawy, pro­
simy nadesłać pod adresem: „Drukurz*. — Re­
dakcja Gazety Grudziądzkiej, Grudziądz — (Grau- 
denz).

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtó­
rzenie powyższej odezwy.

Rozmaitości.
— Ratownictwo na morzu. Wstrząsająca 

katastrofa pod Hoek Holland, w której sto trzy­
dzieści ofiar zabierało w ciągu długich godzin 
morze w oczach stojących bezradnie na brzegu 
tłumów, mimowoli budzi pytanie: czyż nie było 
tam żadnych urządzeń, które pozwoliłyby ocalić 
choć część nieszczęśliwych rozbitków? Były — 
ale niestety, tak się złożyły fatalnie okoliczności, 
że niczem nie można było zmniejszyć rozmiaru 
nieszczęścia.

Każdy okręt ma zawsze na pokładzie pewną 
ilość łodzi, na które, w razie rozbicia się okrętu, 
wysadzają podróżnych i załogę, aby ich zawieźć 
do lądu, lub do najbliższego okrętu. Miał łodzie 
i „Berlin“, z powodu jednak, że katastrofa wypa­
dła niespodzianie i że okręt odrazu przechylił się 
bardzo na bok, co nadzwyczaj utrudnia spuszcze­
nie łodzi, nie użyto ich wcale. Zresztą, fala była 
tak wysoka, że łódź spuszczona byłaby się na­
tychmiast rozbiła o okręt lub tamę, która stała 
się powodem nieszczęścia.

Na każdym okręcie znajduje się też znaczna 
ilość pasów korkowych, które w razie ostatecznym 
dają możność rozbitkom trzymać się przez czas 
dłuższy na powierzchni wody i wyczekiwać po­
mocy ze strony innych statków. Z tego środka, 
jak się zdaje, rozbitki z „Berlina“ nie skorzystali 
prawie wcale. Przyczyną tego była zapewne wy­
buchła po wypadku panika: ludzie potracili 
głowy i nie wiedzieli zapewne, gdzie pasów 
szukać.

Pozostała rozbitkom pomoc z lądu, niestety, 
zupełnie prawie bezskuteczna. Pomoc tę próbo­

wały im nieść przedewszystkiem łodzie ratunkowe. 
Są to łodzie płaskie, zaopatrzone w komory wy­
pełnione powietrzem i otoczone szerokim pierście­
niem korkowym; część wierzchnia tak jest urzą­
dzona, aby uchronić łódź od zalania przez burtę 
i aby wodę, która się dostała do wnętrza łodzi, 
można wylać w jednej chwili. Łodzie takie są w 
gotowości na stacjach ratunkowych, rozsianych 
gęsto wzdłuż brzegów morskich. Zwykle leżą na 
specjalnych wozach; w razie potrzeby przywozi je 
się na brzeg, możliwie blizko od miejsca wypadku, 
i tam spuszcza na morze.

Łodzie ratunkowe są prawie zupełnie zabez­
pieczone od wywrócenia się i zatonięcia; nic ich 
jednak nie chroni od rozbicia się, to też w razie 
wysokiej fali, jest dla nich rzeczą niemożliwą pod­
płynąć pod uszkodzony okręt, fala bowiem może 
je łatwo o okręt roztrzaskać. To też pod Hoek 
van Holland łodzie ratunkowe krążyły tylko do­
koła nieszczęsnego .Berlina*, gdyż zbytnie zbli­
żenie się mogłoby pociągnąć za sobą zgubę ra­
towników, nie przynosząc żadnej pomocy rozbitkom.

Jest jeszcze jeden sposób ratowania rozbit­
ków, bardzo skuteczny, jeżeli okręt uległ wypad­
kowi blizko brzegu. Z brzegu wypuszcza się na 
okręt rakietę, lub rzuca z moździerza kule, do 
których jest przytwierdzony sznur. Gdy rakieta 
lub kula spadnie na okręt, załoga wciąga sznur, 
do którego na lądzie przywiązują mocno linę 
Linę tę przytwierdza się na okręcie i na lądzie 
i spuszcza po niej na ląd ludzi, a nawet bagaże. 
Jedyną złą stroną tego sposobu jest tylko to, że 
rakiety i kule mogą być rzucane tylko na nie­
wielką odległość nie przenoszącą 500 metrów. 
.Berlin* rozbił się znacznie dalej od brzegu; to 
też z brzegu rakiety nie mogły go dosięgnąć, 
a wobec fali, zalewającej tamę, nie można było 
po niej podjechać z moździerzem bliżej do okrętu. 
Wszystko więc sprzysięgło się na zgubę nieszczę­
snych rozbitków.

Pogotowie morskie, które w danym razie nie 
mogło wiele dopomódz ofiarom katastrofy, oddaje 
jednak nieocenione usługi rozbitkom. Stacje ra- 
tankowe morskie w Anglji, istniejące od końca 
XVIII wieku, ocaliły już dotąd życie przeszło 50 
tysiącom łudzi; jeżeli do tego dodamy ocalonych 
przez powstałe znacznie później stacje ratunkowe 
innych państw europejskich, doliczamy się jakich 
stu tysięcy uratowanych cd śmierci w falach 
morskich.

Pierwsze towarzystwo ratowania tonących, 
powstało w Shields w Anglji w r. 1789. W roku 
1790 anglik Lionel Lukin zbudował pierwszą łódź 
ratunkową nie tonącą. W r. 1850 wszystkie an­
gielskie towarzystwa ratowania tonących połączyły 
się w jedną instytucję pod nazwą .Royal Natio­
nal Lifeboat Institution", która posiada obecnie 
około 4C0 łcdzi ratunkowych i około 4C0 stacji 
do wyrzucania rakiet We Francji stacje ratun­
kowe morskie istnieją od r. 1826, połączyły się 
w r. 1866 w jedną instytucję liczącą przeszło 
¿00 stacji.

W Niemczech pierwsze stacje powstały w 
r. 1850 i zjednoczyły się w r. 1865; jest ich 
obecnie około 150.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 2. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Rzeźbiarz Ksawery Uecker z 

Katarzyną Mohr, kupiec Wilhelm Marchlewski z 
Stefanją Unszlicht.

Śluby: Pomocnik malarski Wacław Bejler z 
Katarzyną Olejniczak.

Urodzenia. Syna: Robotnik Paweł Kaźmier- 
czak, przykrawacz Ryszard Kuntze, drukarz Sta­
nisław Wietrzyński, murarz Stefan Myszka, re­
staurator Piotr Adamski, bankier Maijan Kratoch- 
will, konduktor Adam Matuszewski, robotnik 
Andrzej Napieralski, czeladnik ciesielski Jan Wło- 
darczak, królewski sekretarz celny Karol Kopietz. 
Niez. D.

Córkę: Piecownik Kazimierz Nitschke, la­
kiernik Franciszek Koperski, piekarz Antoni Ba- 
durski, czeladnik brukarski Stanisław Schmidt, 
restaurator Kazimierz Schubert, mistrz ślusarski 
Czesław Maliński. Niez. K.

Zmarli: Krawcowa Katarzyna Olejniczak, 
39 lat. Monter Antoni Lange, 40 lat. Marjanna 
Kowalewicz, 1 miesiąc 4 dni. Kapitalista Antoni 
Suchorzewski, 88 lat. Wdowa Rozalja Jerzykow- 
ska z domu Zwolska, 89 lat. Wdowa Rozalja 
Plucińska z domu Konska, 78 lat. Aureljusz 
Steinke, 5 miesięcy 11 dni. Seweryn Łopiński,
2 lata 1 miesiąc 23 dni. Wdowa Anna Kaczma­
rek z domu Kubiak, 77 lat. Kurt Rosenbaum,
3 miesiące 23 dni. Wdowa Eleonora Benge 
z domu Śmilkowska, 70 lat. Józef Depta, 14 
godzin.

Skrzynka do listów.
-WPan A. K. w Zakopanem. 

Pierwszy wiersz naraziłby nas na proces; dragi 
posiada za mało wartości literackiej.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Wybór Arcybiskupa.

Dziennik Pozn. dowiaduje się z Rzymu,
że wybór ks. Biskupa dra. Likowskiego na 
stolicę arcybiskupią w Poznaniu zdaje się być za­
pewnionym.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 4. marca 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

luty . . . ' — 19
luty-marzec — 19
marzec-kwiecień

Tendency»: sta a.
19

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; d=podaż; z= 
n=nieco; ult=ultimo.»

zapłacono;

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony . ....................................
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listy zast ser. VI—X
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85,05 
215,25 
86,— 
97,50 
86,—

2.
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5%
85,05

215,25
86,20
97,60
86,20

Targ na zboże.
Poznań) dnia 4. marca 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ..........................182,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 162,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)...............................170,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 4. marca 1907.
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101,40
85,-

100,90 p
95,90

rentowe
» » w
pożyczka chińska 1898 .

„ japońska . . .
, rumuńska 1894
_ rosyjska 1902

1905

*°/o

A1/,0/»
Ał/,°/o 
4‘/o 
4°/o 
4>/2»/o
4°/0 serbska renta
Tureckie losy....................................
4% węgierska renta w koronach 
41/2°/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult. 
, lombardy
, Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific ..... 

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, „ niemieckiego.
, , dyskontowego
„ „ drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred. ult. 
, banku wsch. dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .
„ ogólnego tow. elektr

tow. wyrobu drzewa Bendiia 
“ tow. beri. masz. Scbwarzkopf, 
„ bochumsk. lejami stali .
„ chem. fabr. Milcha . . .
, cukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna. .
„ kopalni Hobenlobe ...
, Laurabuty..........................
„ górnoślązkiego przem. żelaz 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ fabr. masz. Orenstein, Eoppel 
„ poznańskiej sprytowni . .
s kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem. Union . .
. cukrowni w Kruświoy 

Kursy o godz. 8.
Akcje anstryackiego zakładu kred. 

a banku niemieckiego
a , dyskontowego
, Laurabuty ....

Tendenoja:

ult.

ult,

85
101

— P

98,—
92.60
92,80
78,30
91.25
82.60

145.90
95,10
89.25

178.30

146J0
29.90 

113,20 
186,10
81.90 

151,-
129.75
169.75
136.90
242.90
182.50
155.50
120.50 
214,—
122.40
144.30
138.50
206.75
98,—

232.30
237.50
239.25
151.50
210.40 
220,10
103.40 
199,—
238.90
117.50 
175,80 
218,— 
813,—
125.50
189.75
230.50

214.50
242.75
184.25 
242,75 
epok.

101,—
95,40

101,60 p
98.25 p 

101,30 z
85,— p 

100,90 p
95.70 p 

85,- p
100,70

98*50
92.70
92.25 
77,80 
91,- 
82,60

145,50

181.75

145/75
30,75

113.40 
186,60
81,80

151.25
129.80
169.60
136.80
242.60
182.40
155.50 
121,—
214.10
122.25
144.10 
139,—
207.50 
98,—

231,—
237,20
239.25 
151,-
210.10
219.90
103.40
198.80
238.40
117.50
217.50
174.50
315.25 
126,—
188.90
230.50

214,10
242.50
182.25
237.75 
spok.

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 18,00 17,70 17-
Zyto..................... 16,00 15,50 14,90
Jęczmień . . . 16,10 15,10

16,30
14,10

Owies .... 16,70 15,80

Bydgoszcz, dnia 2. marca 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••? nom...................  186-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe

Zyt0 ( (najmu. 121 f.) - 168 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęcbły 140—163 mk.

Jęczmień < dla młynarzy...................... 142-148 mk.
s ( „ browarów....................... 150—158 mk.

( na paszę............................... 140—154 mk.
wocn ( do gotowania...................... 170-178 mk.

wles ( najpiękniejszy......................wyżej notow

Berlin, 4. marca 1906.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... * i 9 »
Luty...................... i —,— 9 9 »
Marzec..................... 9 9 9

Kwiecień .... 9 9

Maj.......................... 188,25 175,50 178,25 131,- 67,30
Czerwiec ....
Lipiec..................... 188,50 176,50 180,50 128,25 9

Wrzesień .... 185,75 165,75 9 56,30
Listopad .... 9 9 9 5 9

9

Mimo dalszego osłabienia Ameryki Północnej 
brakowało tutaj sprzedających z powodu zacofania 
ostatnich dni. Odnosiło się to głównie do pszenioy 
i żyta. Zboże loco prawie wcale nie zmieniło się na 
wartości. Olej rzepny nabrał stałości. — Powietrze: 
pięknie.

Wrooław, dnia 2. marca 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80—18,20 
„ żółta stale..................... 16,80—17,70—18,10

Żyto spokojniej.......................... 15,40—16,30—16,50
J ęczmień dla browarów spok. 16,50—16,75—17,75 
J ęczmień stale ...... 18,00—14,00—14,50
Owieaspok................................ 16,90-16,50-16,70

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok................. 00,00—14,00—15.00
■„ Wiktorja spok................... 17,50-19,50-22,00

Lubin żółty bez interesu . . .00,00—11,25-11.75 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50—00.00

Wika spokojnie............................. 14,00—15,00—15,50
Kukurydza spokojnie.. . . 13,50—14,25—14,75 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00 
Rzep zimowy spok. ..... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne............................... 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale.....................13,75—14,00
„ lniane szlązkie.....................................15,50—16,00
„ „ obce spokojnie............................14,75—15,25
„ palmowe spok.........................................14,00—14,75

Nasiona koniczyny.

Targ na zboże.
Poznań, dnia 4. marca i907.

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica \ naiw7:’' — — — -- — — )
) ’( najniz. — — — — — —

Żyto (aa>yż.
J (najniz.

16
15 80

15
15

60
50

15
15

30
20

> 15,57

J ęczmień v (najniz. — —
15 20 ***■ } 15,20

Owies (naJwyz’ — — — — — — )____
) ’( najniz. — — —

Słoma prosta...................................................4,50—3,39
Siano.................................................................. 6,«0— i, —Koniczyna czerwona stale . . . 45,00—56,00—63,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—50,00—54,00

Tymotka spokojnie.......................... 19,00—23,00—28,00
Seradela bez interesu . .................................. 9,50—10,50
Inkarnatka spokojnie....................  16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby............................... 10.50—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,60—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,25—17,25 
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 16.75—16,75
Siano................................................................. 2,60—2,90
Słoma za 600 kg....................................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.........................  25,00—26,00
Ż y t n i a piękna, stale, ...... 24,50—25,00
Mąka do pieczenia domowego .... 23,75—24,50
Żytnia mąka na paszę.........................  12,00—00,00

Wrocław, dnia 2. marca 1906,
Notowania^mie^ski^^omieji^te^23.
Za wyborow. średniego pośledn.

100 kg. towaru. najw. najn. najw. nain. naj w. najn.

Pszenica biała 18 20 17 80 17 70 17 40 17 30 16 10
„ żółta 18 10 17 70 17 60 17 30 17 ¿0 16 00

Zyto .... 16 50 15 90 15 80 15 60 15 50 15 30
Jęczmień . . 18 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow- 17 00 16 60 16 50 16 00 — — —
Owies.... 16 60 16 20 16 10 15 90 15 80 15 40
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — —

Targ na cukier.
Magdeburg, 4. marca 1906. 

urowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 0,00—0,00
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 6,90-7,20

Tendencja: spok.
lafinada w głowach (bez beczki) 18,62I/a/18,871/s 
iukier kryształowy (włącznie worka) —,—
iafinada ( „ „ ) 18,37/18,62
lelis ( „ „ ) 17,87/18,12

Tendencja: spok.
inki«r surowy I. produkt transito franko na statek 

•w ‘Ra.Tnhnron.

Na miesiąc Popyt Podaż

luty 18,10 18,20
marzec . . 18,15 18,25
kwiecień . 18,35 18,40
maj 18,45 18,50
sierpień . . 18,65 18,70
paźdz.-grudzień 18,15 18,20

Tendencja: spok,

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 4. marca 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
nąjw. najn. | średn.

Groch . ““9
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki 4,- 8,60 3,80

( °d kulki za 1 kg. Wołowina od brz. za x « 1,60
1,50

1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . ÍÍ »» 1,60 1,40 1,50
Cielęcina „ 9» 1,60 1.40 1,50
Skopowina 9» 99 1,60 1,40 1,50
Słonina 99 99 1,80 1,60 1,70
Masło . 99 H 2,40 2,20 2,30
Lój . 99 99 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 4,00 3,80 3,90

Targ na bydło.
Poznań, dnia 4. marca 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

19 sztuk bydła rogatego 
„ świń chudych

164 „ „ tłustych
26 „ cieląt

2 „ owiec
— „ kozę
- » prosiąt

Razem 211 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I ki. H kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.................... —
Wolczaki i jałówki — 36-38 31-33
Stadniki .... 42- 36-38 31-33
Krowy .... 36- 31—33 24-27 36-2»Świnie .... 41— 39—40 37—38
Cielęta .... — 43-48 35—40
Owce.....................
Krowy dojne za szt. —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes: spokojny.
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